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Minęły jużdosyć dawno czasy ,. «kiedy 
w Anglii zawsze jedno''tylko "przy władzy 
E E Osła c Wj 
łącznie torysi lub whigi, Ostatni taki cżyst 
torysowski , oi „złożył, hr. Derby W. roku 
1852. rPoziackeckkkawieonnoKzył pa) 
isterstwo koalicyjne; odtąd już'widziełi- | trując w ni dobień: 
m a rar AUAN LMd Ojcieć Święty stale nawie- 


Biy rządy” W. Brytanii pówierzone' radzie 
królo s pf Meere? po łitycznyc i mę- dzał kościoły, w których odbywało się czterdzie- 
6 M SGEN Ig j wpiy igi lord stogodzinne nabożeństwo, a następnie klasztory 
ŻÓW og ję R: WRA w, =; | żeħskie, którym zwykle poświęca wolne podczas 
Palmerston; który jak: wiadomo, mje.: qIANl| karnawału „chwile, Wszędzie był witany przez 
torysem ani whigiómi; *łecz przede stkiem | znaczny tłam cudzoziómców i krajowców zbiera- 
Anglikiem: “ĝo instytieyj angielskich i silnie | jący” się” Aroskiejawotki tanio? wyalkdal php loy 
przyw (tede do zaprowś ehia wi kich z różnych krajów cisnęli się w-zawódy do'żakry. 
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tów" w.iezasieswodłów publiczbych ostatnią Eucy- 
liką wakazanych o» oświadczał gotowość: przeła- 
uiacokrwiizswojób zd Ojewwiętego. iza! sprawę 
Stolicy Apostolskiój," List ten zaadresował do' Pa- 
pieta w Watykanie i posłał go pocity W: kilka 
dui' późwićj utizymał własaoręczną od Ojca Swig- 
tego odpowiedź: «Byłyroto' następne wyrazy wji- 
sma świętego: "Fremuerunt" gentes adpetsuz: Dimi- 
nimet ladtersus Christum ejus ; ipse vos denadicat 
st Hiberet *aomaloi Die Xfeb, P. Pi 1X, Diststen 
bardzo” uszczęśliwił seminarzystów padewskich. o 
Karnawal żywił się nieco: począwszy od tłu- 
Spora Aaa pause 
zmianą ani osób ani kierunku. ma Bow AEE BAAR A Ea 

Pozostają więc rządy Anglii w ręku tory- 
sów, pomimo zmian radykalnych, na drogę 
których W. Brytania bezsprzecznie wstąpiła, 
Bardzo łatwo sobie to wytłomaczyć, i zmysł 
polityczny 'synów Adbionu wyraźnie tu prze- 
bija. Inicyatywę wielkich reform brała za- 
wsze arystokracya angielska, a w niej głó- 
wnie torysi. Tak było z emancypacyą kato; 
lików, tak z bilem zbożowym, tak nareszcie 
. di teraz z reformą wyborczą. Przeprowadza 
. zmiany, ale z ręki wypuścić: ieh nie chce, 
"Tem więcej dziś, gdy reforma sięga głębiej 
niż którakolwiek w społeczność angielską, 
i przemianę jej w pewnym kierunku zapo- 
wiadać się zdaje. Torysi byli zawsze uwa- 
żani jako stróże najwytrwalsi dawnych in- 
stytucyj; stronnictwo whigów zbliżyło się 
nie do rądykalistów angielskich, bo do tych 
itorysi zbliżyć się musieli, skoro żądaną 
przez nich reformę przeprowadzić uznali za 
stosowne w pewńych granicach, ale zdawać 
się może, jakoby whigowie ulegli nieco 
prądom liberalizmu konstytucyjnego , który 
cieśninę Kaletańską przejść usiłuje, a z któ; 
rym stara Anglia i jej przedstawiciele tory: 
sy nie łatwo się pogodzą. €= - 

Obok tych względów ogólnych, jest tak- joi 
że sprawa irlandzka, w której przewodni: | Ojeń 
‘czyć również torysi usiłować będą i Anglia, jar 


rolę: Rzymianie” tymcżasem:przejeżdźali się i prze- 
władali sięna Monte'Pincio, gdzie! czynilisro- 
dzaj spokojnój demonstracyi * przeciw karnawało- 
wi rzymskieńńi zostawionemu 'zuawom'i' Amery- 
kanomoJ6dadk dnia wczorajszego” wiele było lu- 
'da na Corso,*có niemało się przyczyniło do oży- 
'wienia (/karnawała. Nie. był èto najpodlejszy ma- 
tłoch jak pierwszych: dni zbiegający: się jedynie 
dla zarabianiaona /bukietach i: eakierkach, które 
kradnie łab wydziera rzucającym: i 6dbierającym 
one, ale klasa pracująca i rodzima." Moećołetti 
czyli świeczki bez liku, które się żapalają na Cor- 
do ostatniego wieczora; udały: się wybornie, gdyż 
sprzyjał im czas cadowny, jaki tutaj mamy: od 
początku "r kiegó' karnawału, to'jesb ed: dai 
dziesięciu. ” ie © festino czyli bal łab raczój 
(przechadzka 'miadkowa w teatrze Apollo powiodła 
się także jak tajlepićj dzięki licznym cudzoziem - 
com, "'którzy zastąpili muogie próżnie przez Rzy- 
mian pozostawiane Po' teatrze Corso oświetlone a 
giórdo .*róiło się 4ż'do białego dnia niezlieżóżym 
ludem; albowiem wszyscy ci, którzy dla przytom- 
mości: żuawów. nie chcieli* uczestniczyć "w karna- 
wale, wysypali się w nocy na ulice,'gdzie"wój- 
'skówyćh "nie «było: Na «Corso zgromadzone były 
przez całą "160 Wszystkie "warstwy: społeczności 
raymskiej;” lud" w''najdziwaóżniejszych strójach 
śpiewał; "tańczył 1 halał.""Policya' okazywała: Sig 
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d. 29go bieżącego miesiąca. Zostanie kardynałem 
porządku dyakonów tytuła Sw. Mikołaja in Car- 
cere, Urzędowe ricevimento nastąpi, jak zapewnia- 
ją, w ambasadzie franeuskićj. 

Słychać o rozległćj amnestyi, którą Papież ma 
nadać politycznym więźniom równie jak wszyst- 
stkim, którzy udział wzięli w najścin garibaldow- 
skiem i'w rozrachach październikowych. Jednak 
aie nie ma dotąd pewnego w tym względzie. Za- 
częło się tutaj "przesilenie ministeryalne. Baron 
Constantini-Baldini minister handla i robót pu 
blicznych , złożył tekę; ma jednak zostać mini- 
strem bez teki jak monsignor Amici. Ojciec Swię- 
ty ozdobił go W. orderu Piusowego i na- 
znaczył mu pensyą miesięczną pięcia set franków. 
Mówią, że następcą barona Baldiniego będzie 
przyszły kardynał Berardi lub hr. Filip Antonelli 
gubernator rzymskiego banku, a brat sekretarza 
stanu. Jenerał Kanzler także podobno zmuszony 
będzie się cofnąć. Ojciec Święty wymawiał mu 
jak mówią w tych dniach stronniczość jego dla 
cadzoziemców a niesprawiedliwość dla krajowców, 
z których jeden tylko dekorowany został po osta- 
tniej kampanii; wyrzucał mu przytem ostatni o- 
kólnik do naczelników różnych broni, w którym 
zakazuje przyjmować ochotników włoskićj naro- 
dowości.* „Niezapominaj jenerale, dodał Papież, iż 
obejść się nie możemy bez żywiołu krajowego.“ 
Krąży”w mieście paszkwil przeciw jenerałowi Kau- 
źlerowi pokryjomu. Pałkownik d'Argy, dowódzca 
legiónu, wyjechał za urlopem do Francyi skutkiem 
nieporozumień z jenerałem Zappim. Przybył tataj 
kardynał Morichini arcybiskup z Jesi. 

Licha francuską operetka la Grande Duchesse 
de Gerolstelń przedstawiana przez wędrownych 
aktorów w szałasie wystawionym na placu Navo- 
na, obudzała niewymowny zapał w Rzymie pod- 
czas karnawału. Aktorowie tysiące zarobili na 
nićj. 


Wiedeń 3 marca. Posiedzenie delegacyi au- 
stryackiej otwiera w dniu 29 lutego o godz. 11/ 
wiceprezes Kaiserfeld. Na ławie ministrów zasia- 
dają: kanclerz Beust, państwowy minister fiaan- 
sów Becke, państwowy minister wojny Kuhn, 
Reprezentant rządu jlny komisarz wojenny Früh, 
jlay intevdent marynarki Eitelberg, pułkownik bar. 
Tiirkheim. 

Porządek dzienny: dalszy ciąg rozpraw nad 
budżetem wojennnym. Zostaje on według wniosku 
wydziału po obceięciu 3,207,000 złr. w samie 
16,182,942 złr. przyzwolony, na którego pokrycie 
z: finansów państwa służy przyczynienie się samą 
69,192,942 złr. 

Po przyjęciu projektu wydziału dotyczącego prze- 
ratę (virements); wnosi wydział następne rezo- 
ucye: 

1. Potrzebom teraźniejszości odpowiednia reor- 
ganizacya armii krajowej i jej administracyi je- 
szcze przed wniesieniem i rozebraniem najblższe- 
go przedłożenia rządowego co do potrzeb armii 
jest nieuchronną koniecznością. Przy reorganiza- 
cyi tej mają być następujące punkta jako kierują- 
ce uważane: 1. W czasie pokoja ma być ustano- 
wiony nieprzekraczalny stan jenerałów i oficerów 
sztabowych; 2. ekonomiczna administracya armii 
ma być złożona w ręce njewojskowych; 3. admi- 
nistracya stąduin skarbowych, gospodarstw sta- 
dnych i stacyi ogierów, ma — po uprzeduim roz- 
biorze względnie prawnego tytułu i podziale mię- 
dzy ministerium wojńy i dotyczące krajowe mini- 
sterium — przejść w ręce ostatniego; 4. nastąpić 
ma gruntowna reforma komisaryatów wojennych ; 
5. zaprowadzony być ma nowy system nabywa- 
nia przedmiotów. nn:undurowania i to w taki spo- 
sób, aby przez to komisye mundurowe stały się 
zbytecznemi; 6. rozwiązane być mają niższe za- 
kłady wojskowe; 6. instytucye prywatnych służą- 
opo smiegjong być mają w odpowiedni czasowi 
sposób. ` siis 

PIL Iawentarz materyałów i gmachów wojsko- 


.|wych ma być jako konieczna podstawa każdego 


rządowego przedłożenia sporządzony; prowadzo- 
my i przy każdym budżecie w formie sumarycznej 
tabeli przeglądowej przedkładany. ' 

Z reżolucyą I zgadza się książę Colloredo, 
lecz dalsze 1—6 postawione wnioski radby wi- 
dzieć opuszczone wychodząc ze żdania, że Ścisły 
budżet najbardziej zmusza do reform i oszczę- 
dności. PI | 
“Schindler mniema, że zda.ie poprzednika nie 


da się utrzymać, gdyż byly w Europie. armie, co 
szczędząc komiśnego chleba, trwoniły samy na e- 
polety. Dla tego wydział wniósł szereg rezolucyj, 
mających służyć za prawidło 'ministerstwu pań- 
stwa i współczynnym w tem przy reorganizacyi 
armii ministerstwom parlamentarnym. Rezolucye 
te nie są jeszcze wszystkie, za jakiemi w wydzia- 
le przemawiał, dla tego przy szeżególnych pun- 
ktach zastrzega sobie dalsze wnioski. 

Wiceprezes jest zdania, że wniosek I daje 
sam przez się przedmiot do ogólnej dyskusyi, Przy 
głosowaniu wniosek I- zostaje przyjęty, jako też 
sub 1 zaproponowana rezolucya. Przy wniosku 2. 
(ekonomiczny zarząd armii ma przejść w ręce nie- 
wojskowych), książę Colloredo oświadcza, że za 
nim głosować nie może, 

Minister wojny bar. Kuhn oświącćczą, że po- 
nieważ mu ustęp ten nie jest jasnym, zawezwał 
komisyę wydziału trzydziesta i wnioskodawcę 
p. Skenego, aby rzecz zrozumialej wyłożył. Cho- 
dzi więc o zaprowadzenie znów nadwornej rady 
wojennej, tj. o wprowadzenie w ministeryum radz- 
ców dworu i biurokratycznego cywilaego zarządu. 
Brzmi to komicznie, że kiedy na instytucyę tę od 
wojen napoleońskich zwalano wszystkie winy, dziś 
ją.powołują do życia. Jest to w naturze ladzkiej 
zawsze wpadać w. ostateczności, Gdy w r. 1815 
pokój został przywrócony, naturalną było rzeczą, 
że każdy pragaął spokoju. Nięzmienność była wte- 
dy hasłem i każdy rad był spokojowi. Chociaż 
ua horyzoncie politycznym, już przez wypadki we 
Włoszech, rewolucyą polską, rewolucyą. lipcowa 
we Francyi, tu i owdzie pojawiaiy się błyskawi- 
ce, wszystko zostało po staremu, Było tak aż do 
roku 1848... , i 

Rok 1849 obalił tę zasadę, .po której nastąpiła 
zasada wakąnią się między jednym systemem a 
drugim. Mężowie którzy, wprowadzili tę zasadę, 
najlepszą byli ożywieęni chęci, jak są równie ci, 
£o tęsknią dziś za nadworną radą wojenną. Mo- 
wca jest zdania, że się przez to wznowienie nic 
nię zyska; przy nadwornej radzie wojeńnej był, 
jako prezes nadwornej rady wojennej ustanowiony 
jenerał jazdy, teraz urzęduje minister wojny jako 
feldmarszałek porucznik; wtedy przydzielonych 
było do nądwornej rady wojennej jako rądzcy 
Sciu jenerałów, teraz tylko 4;. wtedy funkcyono- 
wało 16 nadwornych i etatowych radzców, dziś 
nie. ma żądnego.* Za to ustanowionych jest. 3 je- 
aerałów, 7 oficerów sztąbowych, 1 lekarz sztabu 
jeneralnego, 5 audytorów, 5 komisarzy wojennych 
i jeden oaczelny komisarz prowiantowy. Dawniej 
było czynnych 15 komisarzy wojennych, teraz jest 
21 oficerów sztabowych, 21 wyższych oficerów, 
40 partyi wojskowych i 48 urzędników. .Dawny 
stan wynosił w ogóle 238, dzisiejszy 218. osób. 
Dawniej kosztowałą ta pozycya 279,070 złr. m.k., 
teraz. kosztuje ,246,000, złr.,,o ile się to odnosi do 
personala konceptowego i kierowniczego. System 
teraźniejszy mniej zatem kosztuje niż dawniejszy, 
który cheą znowu wprowadzić; baczyć zatem na- 
leży na to, aby nie wpaść z deszczu pod rynnę. 

Skene oświadcza, że wnosząc rezolucyę w wy- 
dziale, nie miał zamiaru dawnego systemu przy- 
wracać. Niektóre sprawy muszą być biórokraty- 
cznie traktowane, a mniejsza o to czy biórokra- 
cya w mundurze lub po cywilnemu, Chodzi o tó, 
aby zarząd poruczony był ludziom świądomym 
rzeczy, a trudno aby wojskowi mieli doświądcze- 
nie w zarządzie. Wyznaje on, że zrazu chciął iść 
dalej i wnieść, aby strona wojskowa z zarządem 
całkiem została rozłączoną i miał przytem na oku 
system istniejący w Anglii. 

Schindler twierdzi, że minister wojny myl- 
nie rzecz pojął. Nikt nie chciał przywracać na- 
dwornej rady wojennej, która nie tylko zarządzała 
lecz prowadziła armię. - Wiadomo mam z wojen 
napoleońskich, że z za zielonego stołu wydawano 
dowódzcom rozkazy, kierowano ruchami wojsk, 
posuwano naprzód, cofanó. Nie chcemy tego nié- 
fortunnego eksperymentu przywracać, lecz przy- 
znać trzeba, że i teraźniejszy zarząd wojskowy 
nie stói na wysokości swego zadania. Wskazał 
już mowca, jak skąpo zaopatrywaną była armia 
w wojnie francusko-włoskiej, w której wojsko 


i| wyczerpane trudami, cierpiało niedostatek. W o- 


statniej wojnie z Prusami przekonaliśmy się, że 
magazyny albo były puste, albó niedostatecznie 
zaopatrzone. Dostawa obuwia w ostatniej chwili 
przedsiębrana kosztowała dwa razy tyle, jzamiast 
bowiem 3, płacono 6 złr. za parę. "To dowodzi, 
że zarząd nie jest w dobrych rękach: Delegacya 


pragnie, aby armia nie z za zielonego stołu, lecz 
z siodła byłą dowodzoną i aby armia lepiej była 
prowadzoną, niż się to działo w świeżo upłynio- 
nym czasie. 

Dr Rechbauer zaprzecza również, jakoby 
chciano przywrócić nadworną radę wojenną, 
lecz miano jedynie na oku urządzenia, jakie w Pru- 
sach i Anglii istaieją, Mowca prostuje zdanie ja- 
koby madworna rada wojenna więcej kosztowała 
niż terążniejszy zarząd wojskowy, kiedy bowiem 
pierwszą kosztowała 270,000 złr., teraźniejsze mi- 
nisteryum wojny z podrzędaemi urzędami kosztuje 
863,000 złr., a zatem prawie w czwóruasób tyle. 

Sprawozdawca Dr Demel przemawia za przy- 
jęciem rezolucyi. Przy głosowaniu zostaje wielką 
większością przyjętą. 

Przy rezolucyi 3ej (przydzielenie stadnin i sta- 
cyj ogierów do ministeryów krajowych), oświad- 
czą książę Colloredo, że nie może zgodzić się 
ua nią. Co się tyczy stącyj ogierów, zarząd ich 
uwzględnia życzenia ludności. 

Skene.: Gdyby państwo połowę tylko owyeli 
sum  kolosalnych poświęcanych hodowli ogie- 
rów —ogier kosztuje 7000 złr. — przeznaczyło na 
przemysł prywatny, wydałby on pomyślniejsze 0- 
woce, i powołuje się na przykłąd Francyi. 

Fmp. hr. Mensdorf prosi Izbę, aby przez po- 
śpiech nie trwoniła skarbów, jakie w sobie mię- 
szczą zakłądy ogierów. 

Bar. Hock jest zdania, że hodowlę koni lepiej 
prywatnemu przemysłowi zostawić. 

Książę Adolf Schwarzenberg dowodzi, że 
z Czech wielką ilość koni sprzedają za granicę i 
gminy wszędzie wyrażają prośbę o ogiery rządowe. 

Dr Rechbauer twierdzi, że wydział nie za- 
przeczał bynajmniej użyteczności stądnin, lecz 
miał na oku kosztowny ich zarząd. Mowcea dowo- 
dzi liczbami, że stadniny od r. 1862—1868 ko- 
sztowały 13,685,000 złr.; —a ponieważ w tym 
czasie tylko 1600 ogierów wychodowano, kosztuje 
przeto każdy 6250 złr. Do tego doliczyć jeszcze 
aależy, że utrzymanie każdego ogiera rocznie 
700 złr. kosztuje, że 250,000 morgów stądninom 
słaży do użytka i 8619 żołnierzy około nich jest 
zatrudnionych. Porównawszy straty z korzyściami, 
okaże się, że radykalna zmiana zarządu bardzo 
jest pożądaną. 

Wolfrum oświadcza się przeciw wnioskowi 
wydziału; nie pojmuje bowiem, jak podział zarzą- 
da może go mniej kosztownym uczynić. 

Minister wojny bar. Kuhn występuje przeciw 
wnioskowi del. Skenego, aby zarząd stadnin prze- 
nieść z r. 1869 na ministerya krajowe; doprowa- 
dzenie tego do skutku połączone z trudnościami, 
nie da się tak rychło uskutecznić. —Wniosek wy- 
działu zostaje odrzucony. 

Książę Colloredo nie zgadza się z będącą w to- 
ku obrad rezolucyą ani z następnemi. 

Dr Gross (z Wels) oświadcza, iż w wydziale 
przemawiał za zupełaem zniesieniem komisarya- 
tów wojennych, które na niepotrzebne narażają 
wydatki. Rezolucya 4 równie jak rezolacya 5 i 6 
bez dyskusyi przyjęte. 

Skene wyraża się przeciw tej rezolucyi, Schin- 
dler obstaje za nią, albowiem instytucya sług o- 
ficerskich w armiach obeych nie istnieje. Nikt bo- 
wiem żądać nie może, aby popisowy przywdzie- 
wał mundur zamiast dla obrony kraju, dla czy- 
szezenią butów oficerskich. Tik 

Rezolucya 7 zostaję. przyjętą. 

Dr Rechbauer wnosi dalej następujące rezo- 
lucye: 

i. Juryzdykeya wojskowa w sprawach obywa- 
telskich a nie w czysto wojskowych sprawach 
karnych, ma być zniesioną i przekazaną sądom 
cywilaym, a ewentualnie jeżeli wniosek ten odrzu- 
cony zostanie, do rezolucyi dodane mają być wy- 
razy: „dla nie czysto wojskowych spraw karaych*; 

2. Pułki według możności mają być w okręgi 
werbunkowe przeniesione, aby niepotrzebnej dys- 
lokacyi uniknąć ; 

3. Medyczno-hirurgiczny zakład Jozefinum ma 
być zwinięty. 

Mowca motywuje pierwszą swą rezolucyę nie 
tylko ze stanowiska oszczędności, lecz z punktu 
państwowego, i jeżeliby twierdzono, ż2 z powodu 
daalizmu uczynić to nie łatwo, stawia za przykład 
Prusy. W Prusach wschodnich istnieje prawo pra- 
skie, w zachodnich kodeks mapoleoński, a jednak 
wojskowi stawiani są przed sąd cywiluy. Drugą 
rezolucyę motywuje mowca uwagą, że przez to 
dwa miliony kosztów się oszczędzi, a zasada ta 


-= „Wzęść literacko-artystyczna, 


ae—— 


TYGODNIK PARYSKI 


plotek. ‘ 

Wtem nagle każą im być cicho... Sza! 
milezcie bębny! nadto już tego hałasu i zuchwal- 
stwa. Zagłądacie do sypialni wielkich dam = prze- 

jsacie ich gotowaloie, szpiegujecie ich rekrea- 
cye... dość tego! Nie wolno mówić o nikim bez 
jego pozwolenia — nie wolńo, od dziś dnia wglą- 
dać w życić prywatne. na i ac 

Brawo! Nic słaszniejszego. Zamykając sypialnie, 
otworzono, pewno obywatelom, podwoje Izby, 
wprowadzono ciekawych na forum i tam dano im 
pokarm Ana: , 

Bynajmniej! Wstęp do buduaru i na forum za- 
równo zakazany. ^ ~“ 

W tem brak logiki u góry, a słuszność skarg 
u doła. —. 

Na cóż było wprawiać małe dzienniki do gonie- 
nia bydląt domowych a odzwyczajać od tropienia 
grubej zwierzyny? Nienaaózóne brać dzików, 
ujadały na swojskie świnie. Takie było ich zada- 
nie, taką przyczyna bytu. Naraz, pozbawione jej 
zostały, R Paryż pozbawiony roz ywki, 

Potrzeba rozrywki rośnie w nmiisrę nawykania 
do niej. Wymył ho więc zabawy. Ponieważ okieł- 
znane dzienniki polityczne tylko pył myśli pora- 


ć mogły, mały dziennik dostał upoważnienie 


iate przykazanie ustawy drukowej „nie będziesz 
pisał o bliźnim twoim bez jego pozwolenia” sta- 
nowi treść rozmów i artykułów paryskich. Po- 
prawka pana Gnillontet takie sprawiła „wrażenie 
w stolicy, jak w ulu mocne dmnchnięcie bartnika: 
roją się pszczoły i brzęczą... rozruch ogromny 
i szczera ochota kąsanią człowieka, który swym 
oddechem zwyczaje ula przemienił. Ale bartnika 
od żądeł, chroni przetak... więc odwet pszczół 
rozdąsanych, kończy się na brzęczeniu, | 

Nie logiczność postępowania zwierzchności w tym 
razie uderza.,Chcąc odwrócić umysły od polityki, 
stworzono małe dzienniki, Ich szczebiotanie, podo- 
bne szczebiotaniu bezczelnego wróbla, miało za- 
głuszyć orły, sowy, Skowronki i słowiki — miało 
odwrócić uwagę stolicy od rzeczy wzniosłych, 
mądrych, od pobndki, 0d, harmonii i Dilde T 
a skupić ją całkiem nad paryskim rynpäto iem. 

Stało się, jak chciano. Powodzenie niałych dzien- 
ników przeszło nawet. wszelkie oczekiwanie: ozy- 
tali wszyscy — wszyscy zajęli się pół-światem i 
żyli plotkami na bibule, jak jedwabniki na liścia 


tylko głos jego słychać było w Paryża — bo sko- 
ro myśl powszechności nie zajęta, chętnie słacha 
wszystkich głosów, ściga wzrokiem każdą lecącą 
muchę... naro jak mały dziennik nabierał 
wzięcia, wszystko się przeobrażało: półświat się 
norganizował w ciało kosmopolityczne; jego słowa 
i ruchy zostały treścią rozmów, przedmiotem ksią- 
żek, komedyj i dramatów. Francya się bawiła. - 

Naraz Izbą podrażniona narzekaniami kilku 
wielkich dam, których rozrywki wypatrzyły i roz- 
trąbiły małe dzienniki, postanowiła przykrócić im 
cùgli (nie damom' ale dziennikom). Nowemi ka- 
rami postańówiono zatkać stramyk* złóśliwych 
anegdot... a | 

O! prawodawcy!- sięgnijcież wyżej, do żródła 
złego. Jeżeli chcecie, żeby życie prywatne było 
zamknięte, otwórzcie życie polityczne. Nie ocali 
roddaz trybunał: kto się umie szanować, ten nie 
potrzebuje obrony prokuratora, Wielkie damy, o 
których poszanowanie tak bardzo dbacie, a które 
tak mało szanują siebie, nie staną się nieskazi- 
telne dla tego, że koło nich postawicie honorową 
straż, bo nikt nie ustrzeże kobiety, tylko oną sama 
siebie. Zaszczepcie wyższe chęci, wyższe cele 
wskażcie spółeczności pa skiej, a małe dzienniki 
ustaną obmawiać dla braku przedzaiota i braku 
czytelników... i | 
“i Na szózęście, wół tłusty wjechał w sam środek 


dać wołu. — Wół szedł tędy, poszedł tam, tn 
przechodzić będzie... Te słowa brzmiały nieu- 
stannie w ustach dwóch milionów ludzi; Paryż 
za wołem tylko biegał, o nim gadał. Widowisko 
aa ulicy — bezpłatne — to dość, żeby wazy- 
stkich: wyprowadzić z domu. 

Orszak składał się z pięciuset osób, konnych. i 
pieszych, jedynasta wozów i czterech wołów ; cho- 
dził w porządku następującym: 

Na czele jechał huzar w mundurze 1go pułku 
wyborczego, z roku 1804, z chorągwią, na której 
napisano: Francya 1804. Dwóch konaych herol- 
dów, tambnrmażor z pułku grenadierów” starej 
gwardyi, trzydziesta doboszów, czterdziestu mu- 
zykantów i trzydziestu żołnierzy dopełaiało prze- 
dniej straży. 

Za nią, wóz pierwszy Francya. Bogini przed- 
stawiająca rok 1868, była wspaniała! Potężna je) 
tusza dowodziła, iż wyobraża rok przestępny, to 
jest o jeden dzień dłaższy, niż zwykłe lata. Bogini 
wiodła wóz starożytny, karmazynowy, ciągniony 
czterma białemi końmi. Obok, cztery Amazonki 
przedstawiały cztery pory roku, a dwanaście nimf, 
dwanaście miesięcy, ò k 

Wóz drugi i trzeci: Afryka. Wół Mignon wa- 
żący 1855 kilogramów, jechał w tówarzystwie 
czterech ofiarników egipskich, w pamięć czci, któ- 


tych niesmaków i na chwilę wszystkie załagodził.|rą niegdyś lud ten otaczał wołu ubóstwionego. 


ścią poprzednie, — Widziałeś wołu? — Idę oglą- fsm figur allegorycznych z egipskiej mitologii. 


tworzyło rodzaj “obeliska na tym rydwanie A pisa. 

Wóz czwarty, piąty i szósty: Ameryka. Na 
czwartym wozie czterdziestu muzykantów, którzy- 
by nie powinni zatrzymywać się ani w Konserwa- 
toryum, ani u Aubera, ani u Rossiniego, jeżeli 
mą im smakować ' polędwica. Na piątym wozie 
wół zamaskowany (le Lutteur Masquć) wspomoie- 
nie paryzkiej areny, ważący 1480 kilogramów. 
Towarżyszyło gładyatorowi czterech ofiarników i za- 
stęp dzikich Indian z pokólenia Skór Czerwonych. 
Na szóstym wozie ośm figur allegorycznych z eskortą 
Yankesów. Stany Północne i Południowe wydawaly 
oam Bię zupełnie pogodzone, gdyż zapalały fajki uje- 
dnego ogniską. : 

Wóz siódmy i ósmy: Azya,, Na siódmym Wół 
Paweł Forestier, ważący więcej funtów niż w Bztu- 
ce pana Auger jest wierszy. Bohatyr paryskiej 
poezyi był otoczony Azyatami, dowód, że szkoła 
zdrowego rozsądku nie jest przeciwną Szkole Ro- 
mantycznej: Voilà Paul Forestier entouré d'Orien- 
tales wołali Paryżanie. 4 

Wóz ósmy przedstawiał splendory Azyi. Jechał 
aa nim słoń, a ha nim księżniczka iudyjska w 


| Palankinie autentycznym, takim; jak ten, do. któ- 


rego na wystawie powszechnej wzdychały młóde 
pary, bo im przedstawiał konfort i pustynię... 

Obok księżnicki przyboczną straż, słażebnice i 
konni Indianie. 5 ) 


polowania na każdem“ niepolitycznem polu. Teati Tegoroczny orszak ząpnstny przeszedł okazało- | Zastęp Mameluków towarzyszył temu wozowi. Za wymienionymi, jechał wielki wóz: 
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obliczeniem popierana: „divide et impera*, dziś 
upaść powinna. Trzy powyższe rezolucye zostają 


dostatecznie poparte. 


Bar. Pratobevera zaprzecza kompetencyi de- 


legacyi do powzięcia owych rezolucyj. Według u 


stawy delegacyjnej bowiem wszelkie postanowie- 
nie względem spraw obywatelskich armii obu re- 


prezentacyom krajowym jest przekazane. 


Bar. Hock zgadza się z motywami wnioskoda- 


wey. 


ny i przyjęty. 


Sprawozdawca Demel oświadcza się przeciw 
rezolucyi ze względa na wątpliwość kompetencyi, 
rozmaitość organizacyi sądowej i w końcu z po- 
wodu, że przeprowadzenie środka jest wątpliwem. 
Pierwsza rezolucya Rechbauera zostaje odrzu- 
coną, zaś rezolucya ewentualna (z wyjątkiem są- 


downictwa karnego) wielką większością przyjętą 


Bar. Hock występuje przeciw Zgiej rezolucyi 


(przeniesienie pułków do okręgów werbankowych) 


Dr Ziemiałkowski przemawia za rezolucyą. Po- 
nieważ mowca wczorajszy p. Schmerling po- 
stawił się na stanowisku politycznem, czyni on 


podoboież. P. Schmerling upatrywał w jedność 


wojska moment polityczny. Jedność armii nie straci 
na tem, jeżeli żołnierzowi pozostawiony będzie 
język ojczysty. Każdy żołnierz anstryacki winien 
myśleć po austryacku, lecz póki nie będzie wy- 


naleziony język austryacki, trudno, aby każdy żoł 


nierz mówił po austryacku. Jedność armii nie 
w jedności języka, lecz w jedności uczać spoczy- 
wa. Urzeczywistnienie wniosku Rechbauera jest po- 
żądanem. Prawda, że miasta niemieckie wyżej sto- 
ją w cywilizacyi, lecz właśnie przez to żołnierz 
Niemiec rodem, więcej znajdzie sposobności w swej 
ojczyznie kształcenia się, niż kiedy będzie prze- 


rzucany raz w tę to znów w inną prowincyę 


której mu język nieznany. Zasada ta nie przyczy- 


nią się do kształcenia, lecz do zdziczenia. Nawe 
względy finansowe, jako też, że mobilizacya armi 


jest łatwiejszą, gdy wojsko w swych okręgach 
werbunkowych pozostaje, przemawiają za rezo- 


lacyą. 


Sprawozdawca Dr Demel oświadcza się za 


rezolucyą. 


Bar. Kuhn. Mioisteryam stara się o ile można 


o przeniesienie pułków do okręgów werbunko 


wych. Trudno to jednak w zupełności przepro- 


wadzić, gdyż niektóre prowincye muszą być sil 


niej obsadzone, niektóre miasta siloiejszą mieć 


załogę, co podobnej dyslokacyi przeszkadza. Cał 


kowite przeniesienie pułków w okręgi werbunko- 
we jest zatem niemożebne, że jednak o ile się da 
uczynić, uczynionem będzie, już z lat przeszłych 


można się było przekonać, do czego i w r. b 
nadarzy się sposobność. 


może nim mówić, a nawet oficerowie chociaż ob 


cej narodowości, muszą się go uczyć. Zdzicze- 


nie atoli, które p. Ziemiałkowski żołoierzow 


przypisuje, jest dla mnie rzeczą mową. (Głosy 
w centrum: tego nie mówił), Przeciwnie wiem, że 
wszystkie stany w armii za ognisko cywilizacyjne 
są uważane; u nas uczą się Żołnierze czytać i pi- 
sać, a przynajmniej narodowości wschodniej czę- 
ści monarchii nie mogą się skarżyć, że u nas 
dziczeją, sądzę owszem, że w armii wiele się 
nauczyć mogą, która jest szkołą dla wszystkich 


Indów Austryi. 


Dr Ziemiałkowski twierdzi, że w iouem 


całkiem znaczeniu pojmował wyraz zdziczenie 


Miał on oa myśli tylko żołnierza polskiej naro- 
dowości, który nie mogąc się rozmówić po niemie- 


cku, w mieście niemieckiem dziczeje. 


Przy głosowaniu odrzuconą zostaje rezolucya 


Rechbauera (spieszne przeniesienie pałków do 


okręgów werbunkowych), za nią głosują Polacy i 


część lewicy. 


Przy 3ciej rezolucyi (zniesienie Józefiaum) po- 
wtarza bar. Pratobevera motywa, jakie przy- 
taczano za utrzymaniem tego zakładu; piecza nad 
zdrowiem wojska potrzebnje bowiem wyłącznie 


dla tej slużby wykształconych ludzi. 


Sprawozdawca Demel uważa również potrze- 


bę utrzymania Józefinum. Rezolacya Rechbane 


ra wtej mierze zostaje przeto odrzuconą. Rezo- 
łucya postawiona przez wydział sub 11 przyjętą 
zostaje bez dyskusyi. Koniec posiedzenia o 3!/. 
Najbljższe posiedzenie we wtorek (badżet mary- 


narki). 


— Przedmiotem obrad posiedzenia sekcyi wy- 
działu budżetowego delegacyi reichsratowej, od- 
bytego w dniu 29 lutego, była wymagana przez 
rząd dla ministerynm wojny suma 30,686,009 na 


broń odtylcową. 
Postanowiono przeto wskutek wyjaśnień danych 
przez państwowego ministrą wojny, przyzwolić: 
Na przerobienie 221,000 starej broni na broń 


odtyleową (sztuka 12 złr.) . . . . 2,652,000 złr. 


Dostarczenie amunicyi do niej . . 2,174,545 „ 
Za ściągnienie dawnej broni, prze- 

syłkę przerobionej i amunicyi . . . 129,000 „ 
Ogół kosztów przerobienia . . . 4,956,145 „ 


Wniosek zamknięcia dyskusyi zostaje postawio- 


W obecnej gytuacyi fi- 
nansowej, nie może środek ten odraza być prze- 
prowadzonym, gdyź trapslokacya pułków w okrę- 
gi werbuokowe z wielkiemi połączona jest ko- 
Bztami. Co się tyczy języka ojczystegy, żołnierz 


ayi, w której wszyscy prawie członkowie brali u- 
dział, że przyzwolić należy na 250,000 sztuk nó- 
wej broni odtylcowej, zachowuje sobie jednak u- 
chwałę względem sumy według ceny ich posta- 
nowić się mającej, na najbliźsze posiedzeniu. 


AARS 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


się Rada miejska w dalszym ciągu rozbiorem budżetu, 


radca Mikołaj Jawornicki i Stanisław Miero- 
szowski, 
— Z przedstawień amatorskich w teatrze d. 26 i 


jako czysty dochód, 


Ogólny dochód wynosił za sprzedane 
le PRY W EATE ĄĆ 


które złożyliśmy dziś na ręce Prezydenta miasta. 


złożyli na nasze 
Hr. Stanisław Małachowski miesięcznie. .złr. 10 
P. Jan Popiel ..... O zz O KAREL ra, 
Hr. Jan Tarnowski z Dzikowa 


jednorazowo zaś złr. 8. 
, 


t rubli 10. 


szą. 


którego zawarcie zawdzięczamy gorliwości 


trzebny do wydania tak kosztownej publikacyi. 


marca b. r., wieczorem, o godzinie 6tej do 7mej. 


z dziełami Wita Stwosza. 


ząchowania pomników przeszłości. 


1| Dnia 20go b. m. (w piątek) p. 


oceniając to dzieło Stwosza. 


ko i dla stojących. 
Kraków dnia 2go marca 1868 r. 


Łepkowski. 


ski, Dorymena p. Hoffmanowa, Konstancya p. Bau- 
p. Rapacki, Walery p. Benda, Plotkiewiczowa p. Eke- 


Eker, Ramota wierszopis p. Hennig i t. d. 

— Kolbuszowa d. 29 lutego. 

(R.) Według depeszy ministerstwa spraw zagra- 
nicznych z d. 3 lutego 1868 L. 1541 nadeałanój 
X. Ruczce, uwoloionym został z niewoli rosyjskiój 
Stanisław Chrząszczewski z Brzeżan. 

Według depeszy z d. 18 lutego 1868 L. 2,310 
otrzymali wolność: Feliksa Stachowski, Walenty 


cin Świerk i Józef Steczkowski. 

Według depeszy z d. 23 lutego 1868 L. 2671 o- 
trzymali wolność: Jan Łukaszkiewicz, 
Gawreluk, Jan Jamroz, Marcin Mazurkie- 
wiez i Kazimiera Kaczmarski.— Błażćj Kubica 
otrzymał przesłane mu na Sybir 8 rubli. 

— Według zawiadomienia X, kanonika Króla w Tar- 
nowie, złożyli tam po koniec lutego na zupę rumfordzką: 


Dalej zgodziła się delegacya po dłuższej dysku- 


Kraków 3 marca. Wczoraj wieczór zajmowała 


a mianowicie etatem rozchodów. Sprawozdawcami byli 


27 lutego, danych na fundusz zupy rumfordzkiój, o- 
trzymaliómy złr. 471 c. 66 od hr. Zofii Wodziekiój, 


zir. 1,039 c. 26 


z tego wydatki: 
Dyrekcya to8tM......---s«v+2* złr. 400 „ — 
j| gaz, muzyka, służba i rekwizyta tea- 
OR OC ody creretó o ia +....złr. 134 „ — 
bilety gratisowe ..............+. złr. 33 „ 60 


razem złr. 567 ce. 60 


Czysty dochód przyniósł przeto złr. 471 cent. 66, 


— W dalszym ciągu składek na zupę rumfordzką, 


co wraz z poprzedniemi czyni miesięcznie złr. 347, 
— Na Litwinów nadesłał na ręce nasze bezimienny 


— Oddział Archeologii i sztuk pięknych w To- 
warzystwie naukowem krakowskiem postanowił wszel- 
kich dołożyć starań, aby skorzystać z chwili rozebra- 
nia odnawianego wielkiego ołtarza kościoła NMPanny, 
w celu wydania album tych znakomitych rzeźb Stwo- 


Usiłowania podjęte w owym kierunku, doprowadzi- 
ły wreszcie do układu z fotografem p. W. Rzewuskim, 
księcia 
Jerzego Lubomirskiego; zaś panom: W. Polowi, J. Kre- 
merowi, oraz W. Łuszczkiewiczowi należy się podzię- 
ka, za gotowość, z jaką ofiarowali wykłady swoje pu- 
bliczne, chcąc dochodem z nich zwiększyć fundusz po- 


Trzy tedy prelekcye odbędą się na ten cel w sali 
Towarzystwa naukowego, w dniach 16, 18 i 20 


Dnia 16go b. m. (w poniedziałek) p. Dr Józef 
Kremer profesor Uniw. jagiell. porówna w wykla- 
dzie swoim rzeźbę grecką z chrześciańską, zwłaszcza 


Dnia 18go b. m. (we środę) p. Dr Wincenty Pol 
powie: o potrzebie i znaczeniu, w czasie dzisiejszym, 


ładysław Łuszcez- 
kiewicz profesor szkoły sztuk pięknych, będzie mó- 
wił: o treści wielkiego ołtarza w kościele NMPanny, 


Biletów wstępu do sali, nabywać można w księgarni 
p. Friedleina, oraz przy wejściu, po cenie 50 centów 
(na każdy z tych wykładów), zarówno do krzeseł ja- 


W zastępstwie Prezesa Oddziału 


— Donieśliśmy już dawniój w tém miejscu o za- 
mierzonem przedstawieniu na korzyść p. Henniga 5 
aktowój komedyi Sheridana, p. n. Szkoła obmówy, 
przerobionój przez W. Bogusławskiego dla sceny pol- 
skiój i odegranćj w r. 1792 w Warszawie wobec 
króla Stanisława Augusta, Przedstawienie to nastąpi 
we czwartek (5 b. m.). Przepolszczony utwór znako- 
mitego angielskiego dramaturga, i sympatya jaką pu- 
bliczność okazuje ulubionemu komikowi sceny naszój, 
nie dozwalają wątpić, że teatr szczelnie się zapełni. 
W główniejszych rolach wystąpią: Gdyralski p. Wol- 


manowna, Bogacki p. Ładnowski (ojciec), Karol rejent 


rowa, Wydrzyźnialska p. Wolska, Recepta Doktor p. 


Banowsaki, Józef Kajetan Chojnacki, Józef 
Twardzicki, Jan Mittig, Mikołaj Taszer, Mar- 


Józef 


CZAS z Srody 4 Marca 1868. 


besta 4 złr., adw. Kaczkowski 5 złr., adw. Jarocki i 


Hofmann, Łucka po złr. 1; Fiedler, Kochowa, Hasel, 
Obich, Nowotny, Sulski, Siennicka, Głodziński, Mokry, 
Hauser, Bobrowska, Kozłowska, Domer, Kraus — ra- 
zem złr. 5 e. 70; jednorazowo: adwokat Stojałowski 


12 złr., Wojnarowicz 2 złr., Grabczyński 3 złr., Ro- 


senberg 2 złr. 

— Z powiatu Limanowskiego. 

(F. M.) Jak wiadomo, zarządził Ojsiec Sty Ency- 
kliką trzechdniowe nabożeństwo w całym katolickim 
świecie za uciśniony Jego Świątobliwości rząd świe- 


skiem uciśniony jęczy. Z tego powodu wystosowali 


sce, a oraz oskarżając rząd moskiewski wobec nieba 
i ziemi o gwałty i krzywdy kościołowi i katolickiój 
luduości wyrządzone, zarządzili modły trzechdniowe 


chu wydał odezwę drukowaną wraz z dotyczącemi mo- 


ginale. 


zagrożona“. Otóż i wszystko, co biskup katolicki i 
kapłan polski o encyklice Ojca Sgo powiedział! Pra- 


panującego; 8) za zgodę panów chrześciańskich, 


sam wystarczy. 


mauią się od wszelkich muzyk, 


w miejscu, ciągnął do ościennych karczem położonych 


zapusty były nie zupełne. 
— Z pod Rozwadowa d. 1 marca, 


tyczeniu teraźniejszego koryta Sunu, 
Nadmienić jeszcze wypada, że Radą powiatowa tar- 


co interesa powiatu wielki uszczerbek ponoszą. 
— W nocy 25go lutego zamordowano w Stryju 


rzeczy ani też Breber stołowych nie tknęli, 

— We Lwowie aresztowano 27g0 lutego pewnego 
lampiarza miejskiego, oskarżonego o dwużeństwo. Ża- 
dna z obu żon nie chce go odstąpić. 

— Hr. Ludolf konsul anstryacki w Warszawie o- 
trzymał odłam dwóch fuatowy aerolitu spadłęgo pod 
Pałtuskiem d. 30 stycznia wieczór i nadesłał takowy 
gabinetowi cesarskiemu mineralogicznemu w Wiedniu. 

— D. 27 lutego odstawiono do Wiednia pewnego 


Polaka, o którym pisze jedna z tamecznych lokal- 
nych korespoqdencyj co następuje: „Hrabia Cz, nale- 


żał przed kilkoma laty do najbogatszych właścicieli 


ziemskich na Litwie, Podczas ostatniego powstania 


wziął w niom udział; raniony w jakiejś bitwie, dostał 


się na territorium austryackie, Majątek mu wśród te- 
go zabrano; a ponieważ przez długi czas nie odbie- 


rał żadnego wsparcia ani nie znalazł odpowiedniego 


miesięcznie: jen. hr. Wallis 5 złr., budowniczy Sze- 


burm. Bandrowski po 3 złr.; adw. Rutowski, Romero- 
wa, Johwaldowa po 2 złr.; Ramultowa, Rupniewska, 
Froelich, Iwański, Kaczkowski, Jakubowska, Borosz, 


cki przez Włochów , jakoteż za nieszczęśliwą Polskę, 
w któréj katolicki kościół pod samowładztwem car- 


tak Arcybiskup lwowski, jąkoteż i Biskup przemyski 
obrz. łac. listy pasterskie pełne świątobliwego. nama- 
szczenia i rzewnój osnowy, przedstawiając utrapienia 
we Włoszech , ucisk katolików w. nieszczęśliwćj Pol- 


z odpustem, Wszakże K onsystorz tarnowski postąpił 
inaczój w tym względzie: zarządził modły za Włochów, 
ale ani słowa nie wspomina w swojój odezwie do du- 
chowieństwa o nieszczęśliwój Polsce; i w takimże du- 


dlitwami, rozdawaną przez księży plebanów między 
lud, którą tutaj w dowód prawdy załączam w ory- 


Mieści ona w sobie: „Wstęp. Powód i sposób od- 
prawiania go“ (tj. nabożeństwa)ji powiada: „Tę więc 
ojecowiznę napadli zbrojno, aby ją zagarnąwszy, Ojca 
Sgo na kącik jaki stolicy ograniczyć i na łaskę ludu 
katolickiego oddać lub na tułaczkę wysłać mogli. 
Prócz tego łódź Piotrowa ustawicznie na ogromne 
burze wystawiona, wiara święta w dwóch państwach 


wda, że chociaż biskup o kościół prześladowany w Polsce 
modlić się nie kazał, lecz za to kazał modlić się za 
siebie; bo taki szereg modlitw jęst do tego listu „pa- 
sterskiego* załączonym: 1) o odpust niniejszy; 2) za 
kościół święty; 3) o rozszerzenie wiary naszej śtej; 
4) o nawrócenie błędnowiereów; 5) ua Ojca Sgo Piu- 
sa IX; 6).zą najdostojniejszego (sic) pasterza, dyece- 
zyi Józefa Aloizego biskupa; 7). za Monarchę nam 


Nie widzę potrzeby pisać nad tem komentarzy. Fakt 


Przy tem wspomnieć należy, iż niektórzy płebani 
zarządzili to triduum w same ostatki t. j. w niadzielę, 
poniedziałek i wtorek zapustny, z zaleceniem wstrzy- 
cobym uważał za 
niewłaściwe, kiedy do tego można było w całem pół- 
roczu stosowniejsze trzy dni wybrać, ile że wiado- 
mo, iż włościanin w te dai zapustować przyzwycza- 
jony. To też choć bez muzyki po katczmach się gro- 
madzili i zapustowali, przez co ani na nabożeństwo ranne 
jak i na nieszpory tak nie uczęszczali, jak by to w 
przyzywoitszym i spokojniejszym czasie być mogło, 
ani też zapusty nie odbyły się stosownie do zwyczaju 
i życzenia ludu: dla tego lud nie mogąc się bawić 


w takich parafiach, gdzie nie zaprowadzono n4 te dpi 
odpustu. W ten sposób i moralność nic nie zyskała i 
powaga duchowieństwa ucierpiała, a tak i odpust i 


(W. Q.) W d. 29 lutego b. r. utworzył się ò go- 
dzinie 9tój rano zator na Sanie między gminami Ża- 
bao i Majdan Zbydniowski. — Cała siła wody uderzyła 
na Żabno, zalawszy i Majdan. — W tój chwili nie 
można jeszcze ocenić doniosłości tego nieszczęścia, 
któremu rok rocznie ulegają miesckańcy Sanu w tój 
okolicy. Z czystóm sumieniem można powiedzieć , że 
cała wina tych nieszczęść cięży ną nieumiejętnóm wy- 


nobrzeska jeszcze zwołaną dotychczas nie została, przez 


wysłużonego inżyniera obwodowego Theinera i słu- 
żącą jego we własnem mieszkaniu siekierami. Thei- 
ner znaleziony został na sofie leżący z głową prze- 
ciętą, a słażącą wrzucili zbrodniarze do piwnicy. Zdaje 
się, że ktoś ich spłoszył, albowiem zabrali tylko sta- 
roświecki zegarek srebrny i około 80 złr., a innych 


zatrudnienia, postanowił odebrać sobie życie. W pier- 
wszych dniach tego tygodnia znaleziono go na gra- 
nicy austryacko-włoskiej, pławiącego się we krwi z 
przerzniętemi żyłami. Po założeniu podwiązań dla za- 
tamowania krwi, przyczem się pokazało, że rany je- 
go nie były niebezpieczue, odstawiono go do Wiednia, 

— D. 1 marca umarła w Turynie księżna Ludwika 
Karolina Gizlana dal Pozzo della Cisterna, z domu 
hr. Mórode, którćj córkę jedynaczkę zaślubił w maju 
r. Z, drugi syn króla Wiktora Emanuela, Amadeusz 
książę d’ Aosta. 

— Dnia 2go marca przez cały dzień zachmurzone, 
dopiero wieczór się wyjaśniło. Ciepłomierz przeszedł 
od +- 29,2 R. do + 40,8 R. Barometr idzie powoli 
do góry, stan jego o godziaie 66j zruna dnia 3 marca 
326,''68, Wicher zachodni, który od południa do po 
północy trwał, sprowadził w nony krupy, a następnie 
zamienił się w zachodni wiatr. 

— We środę dnia 4 marca, Śgo Kazimierza kró- 
lewicza. 


OEEO A S E ASEE SEa 
tiprawy Sadowe. 


Kraków 3 marca. 


Proces Mieczysława Korytowskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


(Czwarte posiedzenie sądowe d. 28 lutego.) 


O godzinie *, na 5 prezydujący radca Schaetzel 
otwiera posiedzenie. 

Obwiniony zbliża się do prezydującego i prosi po- 
wtórnie o ołówek i papier, aby mógł sobie niektóre 
notatki robić i świadkom pytania zadawać, 

Oskarżony siada na krześle w środku sali i zaczy- 
na skrzętnie pisać. 

Dr Machalski wnosi, aby sąd wysłał komisyą do 
mieszkania Korytowskich dla obejrzenia kanapy w po- 
koju sypialnym i bawialnym, oznaczenia długości je- 
dnej i drugiej, i przekonania się, czy za stąpaniem nie 
daje się słyszeć brzęk, który wydaje zegar. 

Z. prokuratora Spławiński nie sprzeciwia się temu 
wnioskowi, oświadczając: „niech obwiniony poda wszy- 
stko, co tylko na jego uniewinnienie posłużyć może“. 

Prezydujący przystępuje do przesłuchania świadków. 

Pierwszym świadkiem jest p. Salomea LLebowska, 
z której zeznania wynika, że nieboszczka Żychowi- 
czowa miała !jakieś przeczucie o swojej śmierci. „We 
środę t. j. w wilią Śmierci swej około 5tej godziny“ 
opowiada p. Lebowska — „przyleciała domnie ś. p. 
Żychowiczowa, przestraszona, żaląc się, że całą noc 
spać nie mogła, że -ktoś chodził u niej po pokoju, że 
się trzy razy spytała, ale odpowiedzi nie otrzymała, 
lecz tylko haczyk przy drzwiach zabrzęczał, Pytałam 
się jej, czemu się nie zamyką z wszystkich stron, ale 
mi nic nie odpowiedziała, tylko płakała; pytałam się 
dalej, czemu się dziś nie wyprowadziła, skoro się tak 
boi; a na to mi odpowiedziała, że dziś nie mogła, ale 
jutro to zrobi, bo dziś myją podłogę u tej pani, do 
której się miała przeprowadzić,“ 

Z. prokuratora: Chodziły pogłoski, że niebo- 
szczka mówiła pani, że to Korytowski był u niej w 
pokoju w nócy. 

Swiadek: To nie prawda. 

Obwiniony zadaje świadkowi kika pytań, lecz mało: 
znaczących. 

Zaprzysiężony tłomacz języka rosyjskiego p. Fran- 
ciszek Rappaport dyktuje do protokółu osnowę kwi- 
tu, wystawionego na komorze w Michałowicach, z któ- 
rego wynika, że obwiniony zapłacił 81. rubli za prze- 
wóz rozmaitych przedmiotów. Cło właściwie 
wynosi 26 rubli, ale jęst tam wielka liczba rozmaitych 
dodatków (tak zwane Zuschläge) z r. 1858, 1860 i 
1865. 

Głos z publiczności: Pokazuje się, że i w Ro- 
syi mają swoje. „Zuschlagt*. | 

Prez. Jakże pan to wytłómaczysz, że tutaj nie jest 
„za szory*, lecz „za rozmaite przedmioty?“ 

Osk. Mówiłem właśnie, że między innemi rzeczami 
WBP szory. Można się zresztą na komorze za- 
pytać. 

Następny świadek p. M. Morsztynowa, właścicielka 
realności przy ulicy Floryańskiej, zeznaje, że pani Ko- 
rytowska wspominała jej, iż dała Mieczysławowi roz- 
maite kwoty pieniężne, a mianowicie raz 17,000 złp., 
potem 500 złr., dalej 800 złr.; sam zaś Świadek wi- 
dział dotyczące kwity. Względnie pieska zeznaje, że 
nazywał się Mie-Kor, że p. Korytowska. bardzo go lu- 
biła, mawiając czasem: „Lubię tego pieska, bo mi 
przypomina Miecia.* Obwiniony miał go wziąść ze so- 
bą na wieś, jak to Świadek słyszał z ust p. Barbary 
Korytowskiej, 

Z. prokuratora Spławiński: Co pani Korytowska 
mówiła pani o tym wypadku? 

Świadek: Okropnie wyglądała po tym wypadku; 
mówiła mi, że ją Mieczysław obudził około sciej go- 
dziny z rana, i że inaczej nie da się pomyśleć, jak 
że sprawca tylko oknem mógł się dostać do pokoju 

ychowiczowej. 

Z. prokuratora: Słyszysz pan panie Mieczysła- 
wie, że mama pańska mówiła, że to było © ściej, 

Osk. Matka moja mówiła: „zdaje mi się“, a „zda- 
je mi się“ nie może jeszcze stanowić dowodu. 
Świadek Julia Bizańska, służąca u pp. Koryto- 


naszych szczegóły o zbudzeniu ich przez Mieczysława 
Korytowskiego w nocy z d. 2 na 8 października, Ju- 
lia Bizańską potwierdza, że drzwi były wszędzie tej 
nocy w mieszkaniu Korytowskich pozamykane, że p. 
Mieczysław drzwi z salonu dó pokoju Żychowiczowej 
nie od razu, otworzył, lecz przedtem kręcił kluczem, 
że sama wszedłszy , została na progu, p. Korytowski 
zaś poszedł z świecą aż do łóżka obwinionej, przypa- 
trzył jej się i zawołał: „Ach! Jezus!*, następnie zwra- 
cał uwagę świadka na otwarte okno, porozrzucane 
rzeczy i pootwierane szuflady. 

Prez. Czyś nie słyszała przedtem, nim p. Mieczy- 
sław wszedł do kuchni, jakiegoś hałasu? 

Swiadek. Nie, nie nie słyszałam. Gdyby piesek 
był w domu, toby się był odezwał. 

Prez. Więc sądzisz, że pies byłby zdradził? 

Swiadek. Gdyby piesek był, wszystko byłoby się 
wydało, bo to był bardzo czujny piesek. 

Prez. Ozyś widziała, żejdrzwi do pokoju Ży- 
chowiczowej. były przyparte? 

Swiadek. Nie uważałam, ale nie musiały być przy- 
parte, bo p. Mieczysław otworzywszy drzwi, zarąz 
wszedł, a nic mu nie przeszkadzało. 

Prez. Krzesłą tam jakiego nie było? 

Świadek. Ja za drzwiami krzesła nie widziałam, 
bom: progu nie przekroczyła. ` 

Prez. Jak przyjeżdżał p. Korytowski do rodziców, 
gdzie sypiał? czy nie w sypialnym pokoju? 

Swiadek. Sypiał zawsze w bawialnym pokoju, bo 
tam jest sófka dłuższa i wygodniejsza. 

Prez. Czy wiedziałaś, że pan Korytowski ze środy 
na czwartek w salonie nocuje ? 

Swiadek.' Nie, bom ja mu nie stała. 

Prez. Czy w pokoju Żychowiczówej były rzeczy 
p. Mieczysława ? 

Swiadek. Rzeczy jego tam zwykle bywały, kiedy 
przyjeżdżał, lecz tym razem nie miał rzeczy. 

Prez. Czy kazał ci myć pieska i kiedy? 

Swiadek. Może przed tygodniem polecił mi, abym 
go wymyła, bo go miał wziąść ‘do siebie na wieś, 

Prez Kto ma klucz od bramy i kiedy bramę za- 
mykano ? i 

Świadek: Klucz od bramy ma atróż i zaniyka ją 
około 10tej. 

Prez: Jak sądzisz, kto jest sprawcą tej zbrodni? 

Śjwiadek: Nie chwyciłam nikogo za rękaw, więc 
wiedzieć nie mogę. 

Prez: Przecież, co myślisz o tem? 

Świadek: „Ja tylko w tej myśli chodziłam, dla 
czego tego psa nie było,“ Żeby. pies był w, domu, 
toby, się to nieszczęście, nie było stało (wrażenie). 

Prez: Czy mógł zbrodnię tę popełnić p. Mieczysław 
Korytowski? - 

Świadek: Czego nie widziałam, o tem mówić nie 
mogę; ja go nie widziałam. 

Prez: Czy obcy sprawca mógł dostać się do pokoju 
Żychowiczowej? ke E 

Świadek: Jeżeli go kto wpuścił, 

Zeznanie świadka tego jest także pod innym wżglę- 
dem bardzo ciekawe. Nie mieliśmy bowiem dotąd 
wyobrażenia 0 osobie śp. Agnieszki Żychowiczowej. 
Z naiwnego, ale bezstronnego i na wiarę zasługują- 
cego zeznania tejże służącej Julii Bizańskiej wynika, 
że zmarła była osobą skąpą, dziwaczną i złośliwą ; 
stołowała się wprawdzie u Korytowskich, ale prawie 
cały dzień przepędzała w swoim pokoju, opuszezając 
go tylko najczęściej w rannych godzinach, bo wtedy 
zwykła wychodzić do kościoła, gdzie się modliła go- 


' | rąco, lecz prędko wracała do domu, niespokojna zapewne 


o swe banknoty, Gości nigdy u siebie nieprzyjmo- 
wała. Służące miały wprawdzie obowiązek obsługiwania 
jej, ale cała ich czynność ograniczała się na zamia- 
taniu podłogi i ścieraniu 'kurzu, łóżka bowiem zmarła 
słać nikomu nie dała, bo zawsze udawała, że jest 
chorą. Grymasów jej pp. Korytowscy znięść nie mo- 
gli. Miała się juź wyprowadzić d. 1go października, 
lecz zaniechała tego i odwlekła do d. 3go £ dziwne- 
go powodu; został się bowiem kawał gęsiny, który 
śp. Żychowiczowa jako własność swoją koniecznie 
przed. wyprowadzeniem się spożyć chciała. 

Prezydujący przerywa przesłuchanie świadka Jalii 
Bizańskiej i zamyka posiedzenie o godzinie 7mej 
wieczór. 


(Piąte posiedzenie sądowe w 29 lutego), 

W sobotę d. 29 lutego prezydujący otwiera piąte 
z kolei posiedzenie o godzinie */, na 10, 

Obwiniony zuowu zasiada na stołku z ołówkiem i 
papierem w ręku i gorliwie robi sobie notatki pod- 
czas przesłuchania świadków. Spokój ani na chwilę 
go nie opuszcza, i jakby sam obrońca, żadnego na po- 
'zór podrzędnego słówka świadków nie przepomina i. 
nie zostawia bez odpowiedzi. Obwiniony broni się z 
wytrawnością, właściwą tylko najbieglejszym obroń - 
com, Chwilami Pas jakiś go ogarnia niepokój, i 
wtedy to cżerwieni się i dziwnym wzrokiem ogląda 
się po sali. i ) 

Występuje tenże sam świadek Julia Bizańska, a z 
dalszych jej zeznań wyjmujemy tylko najważniejsze 
szczegóły, 

Prez: Czy Żychowiczowa otwierała okno? 

Świadek: Często otwierała; jeszcze jej państwo 
Korytowscy mówili, że kto wejdzie do mieszkania; 
ale odpowiadała, że otwiera, aby godziny słyszała. 
Czy owej nocy było otwarte okno, nie mogę tego 
twierdzić. | 

Prez: Mamy tu kilku świadków, co zeznali, że 


wskich opowiada znane już czytelnikom sprawozdań | Żychowiczowa nigdy okna nie otwierała, 


Rolnictwo. Bretony na koniach z chorągwiami 
poprzedzali muzykę. Na proporcach powiewało 
nazwisko nabywcy tłustego wołu, karmiciela nie- 
bogatej ludności Paryża, Duala. Za muzyką je- 
chał on sam w powozie, słusznie żądając pokłonu 
rzeszy, której pierwszy z tanich restauratorów pa- 
ryzkich pod pozorem karmienia, nie truje. 

Za Duvalem, jechał Wół tłusty, główny aktor 
zapustnej komedyi, znany La Nièvre, z czterema 
wolarczykami w niwerneńskich strojach. Chłopi 
z okolicy tej nieśli chorągwie, na których a A 
nazwisko pana Des-jardins, chodownika. Za wie- 
śniakami jechał on sam w powozie, otoczony przez 
hiszpańskich pikadorów i muzykantów konnych. 

ó% dziesiąty wiózł cztery pory życia: „les qua- 
tre âges de la vie,“ reprezentowane przez płcie 
obie: dzieci, dorostków, dojrzałych i starych. 

Na końcu Olymp. Ten wóz był sześciokonny. 
Poprzedzali go jeźdźcy w strojach starożytnych. 
Na rydwanie stali bogowie Olympu: Uranus, Mars, 
Merkury, Venus, Kupido, Walkaa, Pluton, Bachus, 
Neptun, Apollo i Orfeusz. Obok nich, figury alle- 
goryczne przedstawiające miasta francuzkie: Lyon, 
Marsylią, Bordeux, Lille, Strasbarg i Nantes. 

Eskorta złożona z dwudziestu sześciu konnych 
zamykała ten długi i wspaniały orszak, w któ- 
rym pamięć Jowisza tak naiwnie pomięszano ze 
świeższą ale gruntowniejszą sławą Duvala i pana 
Des-jardins. 

Dwuznaczna, znośna aura, sprzyjała karnawa- 


łowej przechadzce. Pogorsowane bóstwa musiały 
czuć że nie są w Olympie, ale gorąco wewnętrzne 
je grzało. Paryżanie na zimno nieczuli jak trzo- 
da soboli, wiernie towarzyszyli orszakowi. Weso- 
łość ani na chwilę nie opuszczała spektatorów 
stojących w błocie po dwie i trzy godziny. Woły 
były francuzkie, orszak też. To dość powiedzieć: 
wiadomo że Francuzi dla widowiska wytrzymają 
wszystko. Sąto męczennicy zabawy, znoszący 
dla niej męki z cierpliwością i wytrwaniem go- 
doem lepszej sprawy. 

W ostatni wtorek, kiedy wół tłusty spacerował 
po Paryżu, jakiś wół chudy wyrwał się z rąk o- 
prawców i wściekły wypadł na ulicę. Policyanci 
uderzyli na rozdąsane zwierzę; dwóch przewróciło 
uderzywszy głową i biegło dalej aż żołnierze 
stojący na odwachu zastrzelili chassepotami zbiega. 

Co do wściekłości przywiodło tego chadego woła? 
Czy strach śmierci? czy zazdrość? bo wiedział jak 
jego kolegę Niwerczyka prowadzono w tryumfie. 
Ku temu ostatniemu przypuszczeniu chylą się psy- 
chologowie. 

Kto wie, co się dzieje w tych potężnych roga- 
tych głowach? Kto zaręczy, że w nich, jak w ludz- 
kich, nie fermentuje ambicya? 

Cokolwiekbądź, wół chudy obudził „sympatyą 
i apetyt w tłumie. Znaleźli się tacy, co jedli jego 
mięso chętniej niż tłustą polędwicę. Cała cygania 
paryska zgodziła się na to, że masi być daleko 

| więcej żywotności i tęgości w ciele tego protestan- 


ta, niż w zniewieściałem mięsie tłustego wołu, co się| za nic, chociaż wie, że jest osobą niezbęda 


upasł w zgodzie z pastuchem i nie myśłi przeciw- 
ko rzeźnikowi protestować. Jest jeszcze inny 
w ląd! Kula uszlachetniła wołu, podnosząc go do 
godnści potężnych zwierząt, z któremi się czło- 
wiek poledyakoje, i odbierając im życie wolne i 
niepodległe. 

— W chwili, kiedy Paryż kadryla tańczy, przy 
odgłosie mniej więcej hucznej muzyki (bo karna- 
wał tylko w kalendarzu skończony), tutejszy dzienni- 
karz i krytyk muzyczny pan Lasalle wydał „Sło- 
wnik muzyczny zastosowany do miłości.« Wyrywa- 
ją tu soble tę książkę, bo najzupełniej do gustu 
oglnego przypada. Nie każdy jest muzykiem bie- 
głym w Po apaaiey: ale każdy kochał, był, 
albo będzie kochany. Słownik, o którym mowa, 
jest więc Solfegiem powszechnem. 

Antor powiada na wstępie, że towarzyszyć wir- 
tuozowi zawsze powinna kobieta. Dowodzi tego 
dowcipnie, wyliczając zalety dobrego akompania- 
tora, które są zarazem zaletami doskonałej ko- 
chanki. 

Wierność. Akompaniator powinien trzymać się 
ściśle tonu swojego wirtuoza: wprowadzenie ob- 
cego dźwięku do jego pieśni, jest muzycznem 
przeniewierstwem. 

Zaparcie siebie. Akompaniator nigdy nie mą 
brać dla siebie oklasków słuchaczy; w zachwyco- 
nej sali, powinien pozostać niewzruszonym; za- 
pomieć o sobie, w każdym razie uważać siebie 


Solidarność. W razie, gdyby wirtuoz był wy- 
gwizdany, akompaniator udać powinien, że sam 
pobłądził — powinien wziąść winę na siebie i a- 
siłować na siebie ściągnąć burzę. 

Poświęcenie. Akompaniator dobry, nigdy nie 0- 

uszcza swojego wirtuoza, jakie bądź są wybry- 
i jego rytmu, albo wyżyny, do których jema 
dolatywać się podoba; do niego bowiem należy 
inicyatywa. Iść więc za nim, guand même — w złej 
czy dobrej doli: w złej siebie uwidamiać — w do- 
brej znikać. | 

Powyższa próbka pokazuje zawiązanie sympa- 
tycznego węzła muzyki i miłości. 

Dalej autor występuje w obronie fortepianów, 
na które tyle narzekania... Karr z tego powoda 
powiedział kiedyś: „Skargi przeciwko fortepia- 
bom czynią tyle hałasu co one same. Równie 
więc pilną rzeczą uciszyć skargi co fortepiany.* 

brona pana Lasalla bardzo słaszna. Niektó- 
rzy właścicieie paryskich domów, wzbronili loka- 
torom grać na fortepianie. Uczynili to, jak mówią, 
w interesie dobra ludzkości, przewidując położe- 
nie człowieka, któryby się znalazł wziętym po- 
między cztery fortepiaay: przez sufit fiiltruje się 
Nokturno, z podłogi wychodzi Walec; z lewej ścia- 
ny Pot-pourri z piosnek panny Teresy, a z pra- 
wej Gammy... 

Męka straszną — a litość godna pochwały. Je- 
dnak nie tradno byłoby dowieść tym ludzkim wła- 


| sżoieloga, że fretar paia aie f 


ie fortepiany tworzą, 
są tylko złudzeniem mura, 
robionym z apieru, z perkalu — z byle 
czego, tylko nie z ienia. Jeżeli w Paryżu 
brzmi nieustannie w powietrzu zmięszany dźwięk 
miliona fortepianów, to wina mularzy, a raczej 
skąpych właścicieli domów, bo oni to budują 
z kart pałace. 

Harmonia zbiorowa jest najpiękniejsza. Rous- 
seau doszedł i uczył, że zachowując pewne pro- 
porcye można złożyć całość z różnych głosów i 
stworzyć z nich harmonią czarowną. Z odkrycia 
muzyka-filozofa wynika także podobieństwo ma- 
zyki do miłości. ` 

Słownik pana Lasalle jest pożądany w mieście, 
gdzie nikt nie upatruje w muzyce towarzyszki 
poezyi, a dotknięcie strofy przez melodyą nie po- 
doba się największym lirykom. Musset — poniekąd 
słusznie — nie znał piękniejszej nuty nad swoje 
wiersze, i byłby pewno wyzwał Offenbacha, gdy- 
by za jego życia poważył się dorobić muzykę do 
zwrotek Fortunia. Wiktor Hugo, który w swoich 
wierszach całe koncerta słyszy, raz uapisał wzgar- 
dliwie u stóp Bwojej ballady : 


Il est défendu de déposer de la musique łe long 
de ces vers, 


ale ich gy d 5-7 
esek, z 
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Świadek: Ja widziałam, że było otwierane. 
Prez: Ale czy na noc otwierała? 


Świadek: Tego nie wiem, bo ja tylko z rana 
przychodząc z kawą, zastałam często okno otwierane. 
Gdy p. Korytowski do was 
przyszedł, jak wyglądał? Czy się śmiał? Czy był 


Z. prokuratora: 


blady ? 


Świadek: Nie było tam żadnego Śmiechu, tylko 
przestraszony wołał do piątego razu: „Julko!* pręd- 


ko mówił, ale*czy był bladym, nie pamiętam, 
Z. prokuratora: Czy ty prawdę mówisz? 


Świadek: Prawdę, bo ja patrzę na to, żeby mnie 


nie ludzie widzieli, tylko Pan Bóg. 


Prez. (do obwinionego): Muszę jeszcze powiedzieć 
p. Korytowskiemu, że Sąd postanowił sprawdzić na 


komorze w Michałowicach, czy w okazanym kwicie 


między „różnemi przedmiotami“ mieszczą się szory, i 


ile wypłata od nich wynosi, 
O sk. Dobrze. 


Radca Dr Roczek (do świadka): Wczoraj mówi- 
łaś, że p. Korytowski bez wszelkiej przeszkody drzwi 
otworzył, dawniej zaś, że szarpał drzwiami; cóż teraz 


jest, prawdą? 

Świadek: Szarpał drzwi. 

Radca Dr Roczek: Służąc dłuższy czas u pp. 
Korytowskich, musiałaś spostrzedz, że się podłoga tam 


chwieje, zegar brzęczy i wszystko się trzęsie za naj- 


mniejszem stąpaniem po pokoju? 


Świadek: To nie prawda, ja tego nie spostrze- 


gałam. IEE 1620mi v, 
Radca Jaworski: Czy piec w salonie jest wy- 
Boki. 
Świadek: O bardzo wysoki. 
Radca Jaworski: A jakiego wzrostu była Życho- 
: wiczowa? È, TE ; - 
Świądek: Wzrostu wysokiego. 


Radca Ciechanowski: Kiedyś chodziła z wodą 
Żychowiczowej, czy mie widziałaś czasem drzwi 


do 
zastawiónych stołkiem ? 
wiadek: Tego nigdy nie widziałam. 


Radca Ciechanowski: Czy okna dobrze się za- 


mykały ? 
Świadek: Bardzo żle. 
Obrońcą Dr Mąchalski: 


progu, czy mogłaś widzieć, co było za drzwiami. 
wiadek: Nie mogłam widzieć i nie widziałam. 

Obrońca Dr M. Zwracam uwagę wysokiego Sądu, 
bo przedtem mówiła stanowczo, że stołka niewidziała. 

Sąd uwalnia świadka Julią Bizańską, a na rozkaz 
prezydującego wchodzi świadek Marya Bazylewi- 
czówna, druga służąca, która również w nocy kie- 
dy morderstwo popełniono, z obwinionym poszła do 
pokoju Żychowiczowej. Marya Bazylewiczówna opo- 
wiada też same znane szczegóły zbudzenia ich a na 
dalsze pytania tak odpowiad: 

Prez. Jakże Mieczysław Korytowski otworzył drzwi 
od salonu? 

Świadek: Oporu tam żadnego nie było; stanął 
przy drzwiach i krzyknął: „ktoś tu musiał być, bo 
raeogy porosraucane, komody i okno otwarte i kołdra 

—wisi. Zdaleka tylko wołał na Żychowiczową: „pani! 
pani!“ nie dotknął jej się wcale, i nie trzeżwił jej, 
patrzał na zegar i powiedział, że około 3ciej, później 
- obudził rodziców. 
Prez. Czy Żychowiczowa otwierała okno ? 
Świadek: Słyszałam z ust pani Korytowskiej, że 
ychowiczowa często otwierała okno, aby mogła sły- 
_ Bzeć godziny, ale ja okna nie widziałam otwartego. 

Prez. Czyj był piesek Miekor? 

Świadek: Od pani słyszałam, że Miekor był 
własnością p. Mieczysława. Miał go w ze sobą 
na wieś, jak mi mówili, a w hotelu miał pilnować 
rzeczy p.. Mieczysława. 

_ Radca Dr Roczek: Qzy drzwi w pokoju Życho- 


Mówiłaś wezoraj, że 
wszedłszy z p, Korytowskim do pokoju, stanęłaś na 


czy nowe? 

Świadek: Były stare. 

Radca C. Korytowski zeznaje, że musiałeś słyszeć 
w mieszkaniu p. Ludwika, co się stało, bo głośno 
rozmawiał z bratem, 

Świadek (do obwinionego): Niech pan sam po- 
wie, czy ja co słyszałem z tej rozmowy? Głos mnie 
tylko dochodził, ale nic więcej. 

Osk. Zwracam uwagę wysokiego Sądu, że nie bę- 
dąc mieszkańcem Krakowa, nie mogłem wiedzieć, gdzie 
mieszkają zwykle stróże; dla tego to nie ja, ale słu- 
żąca obudziła stróża.. 

Świadek. Pan sam mnie zbudziłeś, pan byłeś 
ubrany. 

Osk. Odwołuję się na zeznanie świadka wczoraj 
przesluchanego, t. j. Julii Bizańskiej, że nie ja, lecz 
ona obudziła stróża. 

Obwiniony siada, lecz zaglądnąwszy do notat swo- 
ich, po chwili wstaje. 

Osk, Jeszcze jedno, czy ja to kazałem żonie pań- 
skiej nie zamykać bramy, kiedyśmy w nocy po- 
szli do brata? 

Świadek. Mówiłeś pan, prawda. 

Osk. A ja zaprzeczam. 

Świadek Marya Ka czmarczykowa, żona stró- 
a, potwierdza zeznanie męża, 4 mianowicie, że obwi- 
niony owej nocy męża obudził, i że odchodząc 
kazał jej nie zamykać bramy, mówiąc: „wnet wró- 
oimy*, 

Oskarżony zwłaszcza ostatniej tej okoliczności za- 
przecza. 

Świadek p. Adolf Aleksandrowicz (syn) , 
magister farmacyi, jako były kolega zostaje z obwi- 
nionym w stosunku znajomości, W poniedziałek d, 
30 września wieczór wpadł do niego do apteki Mie- 
czysław Korytowski a pożyczywszy u niego 5 złr. 
i rubla, prędko wyszedł; czy obwiniony oznaczył 
czas powrócenia należytości, świadek nie pamięta. 

Prez. W śledztwie pan zeznałeś, że obiecał oddać 
nazajutrz, 

Swiadek. To już się tego trzymam, co protoko- 
larnie zeznałem, bo po kilku miesiącach nie mogę 
tak dobrze pamiętać. 

Prez, Pan byłeś u niego we czwartek z rana w 
hotelu ? 

Świadek. Tak jest. Udałem się do niego po 
zwrot należytości mojej i zapłacenie rachunku za wy- 
brane lekarstwa.  Zastałem tam fryzyera i p. Scha- 
chnera; p. Korytowski wstał, przywitał się zemną i 
kazał mi kawę przynieść, 

Prez. Długo pan tam byłeś ? 

Swiadek. Nie, parę minut, nalegał na mnie, 
abym się spieszył, bo musi prędko iść do domu, bo 
tam jakiś wypadek się stał, i 

Prez. Czy przyszedł także i fiakier? 

Świadek, Tak jest, ale go p. Korytowski od- 
prawił. 

Prez. Czy panu zapłacił p. Korytowski ? 

Świadek: Tak jest i wyjmował pieniądze z kie- 
szeni. 

Prez. Czy panu nie dał więcej pieniędzy ? 

Świadek: Tak, dał mi 200 złr. na wymianę na 
ruble, ale po chwili mi powiedział: „wstrzymaj się 
jeszcze z wymianą," 

Prez. (do protokolisty): Proszę to zanotować, 

Prez. Co pan z temi pieniędzmi robiłeś ? 

Świadek: Słysząc tego dnia o pogłoskach przy- 
aresztowania p. Mieczysława Korytowskiego, oddałem 
pieniądze wez jego. 

Prez. my tu właśnie te pieni .— 
tam widziałeś pieska ? i WE 

Świadek: Tak jest. We wtorek 
go do hotelu, mówiąc, że pieska 
ną wieś. ` 


popołudniu wziął 
tego bierze z sobą 


Radca Ciechanowski: Czy sżory te były stare, 


Świadek: Nie prawda. btoówii; Józef Konopka wt, d. z Mogielan, Edmund 
| Homolacz właś, dóbr z Zakopany, Henryk Daszowski 


z Galicyi, Mikołaj Wrzesiński z Galicyi. 

HOTEL POD ROŻĄ: Karol Jilka fabrykant wy- 
robów żelaznych z Styryi, Aleksander Arzamenko z 
żoną urzędnik z Peteraburga, Ludwika Wysocka z fa- 
milią wł. d. z Gierałtowa, Franciszek Zeilinger wła- 
ściciel fabryki wyrobów żelaznych ze Styryi, Józef 
Gosan c. porucznik 20 pułku piechoty, Leon Fertig 
kupiec z Rzeszowa, Alois Zaila e. k, porucznik z Te- 
resienstadt, Ferdynand Müller c. k. lekarz 1 pułku 
ułanów. 

HOTEL POLLERA: Karol Hirschman kupiec z 
Lipska, Kazimierz Skórkowski wł. d. z Galicyi, bar, 
Majdl właś, d. z Odessy, A. John kupiec z Wiednia, 
Franciszek Kreczmar kupiec z Wiednia, Jan Ruksti- 
nath kupiec z Prus, Konrad Wodziński właś. dóbr z 
Odessy, Jędrzej Haliczy właś. dóbr z Węgier, Kornel 
Krompecher wł. d., Trofin Grizow wł. d. z Odessy, 
Ignacy Dils urzędnik z Qzerniowiec, Dymyler Ne- 
meszko z Bukowiny, Jan Banzamer właś. d. Galicyi, 
H. Tilike urzędnik z Kamieńca, Michał Naimski z 
Prus, Józef Danziger kupiec z Lipska, Cypryan Nie- 
niewski z Kongresówki, Ferdynand Schott ‘urzędnik 
z Jaworzna, Henryk Heczer kupiec z Granicy, X, Mi- 
chał Trześniowski z Galicyi. 


5 
TREŚĆ OBWIESZOŻEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskićj. 

Licytacye: W d. 3 marca 2 kwietnia i 5 maja 
w Dolinie sprzedaż 1/, części gospodarstwa wiejskiego 
pod L. 116, cęna wywoł. 111 złr. — W d., 16 i 31 
marca i 16 kwietnia w Brzeżanach sprzedaż gospo- 
darstwa gruntowego pod L, 10 w Posuchowie; cena 
wyw. 670 złr. 10 c.— Do 2 marca oferty (100 złr.) 
na trafikę w Raeszowie.— W dniach 16 i 23 marca 
sprzedaż realności w Zaleszczykach pod L. 256; cena 
wyw. 714 złr. 20 c.— W d. 2 marca w Przemyślu 
sprzedaż dóbr Zachoczewice w pow. baligrodzkim; 
cena wyw. 11,585 złr.— W d. 9 marca sprzedaż re- 
alności pod L. 69 w Zaleszczykach; cena wyw. 522 
złr. 35 c.— W d. 11 marca i 1 kwietnia w Marcy- 
porębie sprzedaż gruntu pod L. 143, cena wyw. 50 
złr.— W d. 2 kwietnia, 7 maja i 4 czerwca w N. 
Sączu sprzedaż realności pod L. 39 w Piątkowój; cena 
wyw. 2,000 złr.— W d. 24 lutego, 23 marca i 27 
kwietnia w Przemyślu sprzedaż dóbr Myszkow w obw. 
sanockim; cena wyw. 16,869 złr. 65 c. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Sprawozdanie giełdowe. 


Wiedeń 1 marca. 


Jeżeli w ostatniem naszem sprawozdaniu wyka- 
zaliśmy wyższe od poprzednich kursa, i przytem 
wspomnieli o nadzwyczajnem ożywieniu, jakie pa- 
nowało na naszej giełdzie w ciągu przedostatnie- 


go tygodnia, jakże zupełnie w inaem świetle przed- 
stawiają nam się rzeczy i zmiany zaszłe w ubie- 
głym tygodniu. Czy trafem, czy z rozmysłu, spę- 


dza giełda naprzemian jeden tydzień dobry a 


Wszelak. 
zadziwia optymizm, który peryodycznie w ostat- 
nich tygodniach giełdę opanowywał, aniżeli reak- 
cya, która zawsze po takim peryodzie' wesołym 
następuje; i sądzimy, że ktokolwiek widzi rzeczy 
jak są, ktokolwiek bez illuzyi zdaje sobie z nich 
sprawę, podzieli nasze zdanie i przyzna, że wszęl. 
ką znaczniejsza i prędka podwyżka kursów jest 


Pożyczka narodowa spadła z 66,40 na 65,70. 
.. z 58,80 na 58,15. 
W większym jeszcze stosuaka obniżyły się kur- 
sa pożyczek loteryjnych; z jednej strony nie spraw- 
dziło się, aby losy z 1864 r. miały być na pary- 
skiej giełdzie notowane, lecz z dragiej znać po 
spadku znacznym wszelkiego rodzaju losów, że 


Metaliki stare spadły . . 


spekulanci ręce opuścili; — mianowicie spadły: 
Losy z 1864 r. z 84,50 na 82,50. 

na 82,40. 
n 2 1854 r. z 76,50 na 74,50. 
z 1839 r. z 169,50 na 165,50. 


» 2 1860 r. z 86 


Jedne tylko obligacye indemnuizacyjne zostały 
prawie wszystkie po dawniejszych kursach, któ- 
re już od kilku tygodni są z nieznaczną różnicą 


te same. 


Jak w przedostatnim tygodniu podnoszenie się 
karsu papierów rządowych przyczyniło się niepo- 
mału do podtrzymania giełdy w dobrem usposobie- 
niu i pociągnęło za sobą kursa wszelkiego rodzaju 
akcyj bankowych i przemysłowych zakładów, tak i 
teraz spadek powyżej zacytowany oddziałał niepo- 
myślnie na inne papiery, które pod wrażeniem 
ogólnej trwogi znacznie pospadały. Weźmy na- 
przykład akcye banku kredytowego : — wiadomo, 
że Minister skarbn zapewnił jego dyrekcyę, że 
niebawem wejdzie z nią w rokowania względem 
indemnizacyi za szkodę przez bank poniesioną 
w skutek emisyi biletów skarbowych; w. iunym 
czasie byłoby to wywołało znakomite podwyższe- 
nie się kursu akcyj bankowych, i w istocie sko- 
czyły one już były do 720 złr.; wobec nastąpio 
nej paniki jednak ani tego ani dawnego kursu 
utrzymać nie mogły, i spadły w końcu tygodnia 
na 707, więc o 10 złr. niżej od kursu z przedo- 


stątniego tygodnia. 


Akcye kredytowe strąciły przeszło 7 złr. z da- 
wnego kursu; dyrekcya zakładu wykupywać ak- 
cyj podobno jaż nie myśli, a dywidenda zdawała 
się giełdzie nie być dostateczną dla przeciwważe- 
nia ciężara paniki; to też i kredytowe akcye spa- 


dły z 194,70 na 187,40. 


Najgorzej jednak poszło z akcyami kolei żela- 
znych, oprócz Czerniowieckiej, wszystkie inne po- 


. .Z177:20 na 17550 
. «260'70 „ 255:30 
.2177:50 „ 17050 
s . 2 209:75 „ 208:75 
Tej ostatniej dochody są w porównaiu z prza- 
szłorocznemi o dużo mniejsze; przytem obiegały 
na giełdzie wieści o wielkich deszcząch, które 
spaść w Galicyi miały, a zatrwożona wyobrażnia 


spadały; a mianowicie: 
Akcye kolei Północnej 
3 „ Rządowej 
x » Południowej 
Galicyjskiej 


widziała już powodzie, i tym podobne w 


stanie. 


sły, a mianowicie: 


46:6 
Srebro zostało po 11475. 


Gdańsk 29 lutego. Powietrze zmienne, po wię- 


kszej części wilgotne i dość łagodne. 


padki, 
których dzięki Bogu nikt inny, prócz giełdzistów, 
nie dostrzegł. Jak powiedzieliśmy, podniosły akcye 
kolei Czerniowieckiej z 179:25 do 18250; wyją- 
tek, jaki one stanowią, przypisać można tylko 
coraz większej pewności przyjścia do skutku prze- 
dłażenia tej linii do Odessy i Gałaczu, i temu, że 
kupon w stosunku 7'/, w srebrze wypłacony zo- 


Obligacye pierwszeństwa stanęły w końcu ty- 
godnia bez żadnej prawie zmiany; weksle zagra- 
niczne i monety brzęczące nieznacznie się podnio- 


s 1 i J l Weksle na Londyn poszły w górę z 116:55 do 
drugi zły, i jedno i drugie ma swoje przyczyny. | 117:05. ; 

o, powiedzmy. prawdę, więcej nas_zawsze| Weksle na Paryż poszły w górę z 4640 do 
*65, 


Napoleondory poszły w górę z 9:34 do 939. 


bar. Meyendorffa na życie bar. Budberga, i 
nakazał wypuścić Meyendorfa na wolność. 

Filorencya 1 marca. Wielu deputowanych 
lewicy odbyło wczoraj zgromadzenie dla porozu- 
mienia się co do obrad nad ustawami finansowemi. 
Deputowani lewego środka odbyli w tym samym 
celu zgromadzenie. 

Sztokholm 29 lutego. Izba deputowanych 
oświadczyła się dzisiaj 100 głosami przeciw 69 
za utrzymaniem kary śmierci. 

Madryt 29 lutego. Minister skarbu oznajmił 
w komisyi budżetowej, iż wniesie niebawem pro- 
jekt ustawy względem udzielania zapomogi kole- 
jom żeląznym. Zapewniają, że Barzanaliana 
udzieli senatowi wyjaśnień z powodu swojego wy- 
stąpienia z ministeriam skarbu. Depatowani P e- 
rez i Morina wnieśli ioterpelacyę o znaczenie 
teraźniejszej polityki ministerstwa. 

sGśonstantymopol 1 marca. Dotychczasowy 
minister wojny Rużdi pasza, został zrzucony, a 
miejsce jego zajął Namik pasza, gabernator 
Bagdadu. Aż do jego przybycia sprawować będzie 
urząd ten tymczasowo Omer pasza. 


Mimo zapewnień, iż podróż księcia Napoleona 
do Niemiec nie ma żadnych pobudek politycznych, 
a nawet mimo, że Opinion Nationale twierdzi, iż 
książę miał już przed kilku miesiącami zwiedzić 
Niemcy, tradno przypaścić, aby ta przejażdżka w 
porze ni zimowej ni letniej przedsiębraną była 
dla rozrywki. Tymczasem książę Napoleon zaba- 
wić ma w Sztatgardzie, gdzie z królową Olgą 
może konferować. Czy uda się do Berlina, jak 
głoszono, o tem jeszcze nie wiadomo. 

Lubo zatrzymanie się księcia Napoleona w Sztat- 
gardzie może być uważane jako zostające w zwią- 
zku z kwestyą stanowiska państw poładniowo 
niemieckich, wszelako Journał de Raris i Gaz. 

utrzymują, że Berlin jest celem podróży, 
i że idzie o utrwalenie związków przyjaźni mię- 
dzy Francyą a Prasami. Gaz. kolońska określa na- 
wet wyraźniej cel misyi, to jest „przychylna nen- 
tralmość w mogącej wybuchnąć wojnie francusko- 
augielsko-rosyjskiej.* Jen. Fleury mą za księciem 
jechać do Berlina. Położenie jest dość groźne. 
Francya pragnie podnieść upadły swój wpływ na 
Wschodzie i żądać od Rosyi formalnego i rękoj- 
mią zabezpieczonego zrzeczenia się wszelkich za- 
machów na Turcyę. W razie zaś odmowy, wojna 
jest nieochybną. i 

Możnaby mniemać, że te słowa odnoszą się do 
owej noty, która miała odejść z Paryża do Pe- 
tersburga; wszelako La France utrzymuje, że ża- 
dna notą nie została przesłaną, i że między 
kontrahentami traktatu paryskiego z r. 1856 nie 
było temi czasy żadnych rozpraw, a następnie do- 
nosi, że bar. Budberg przed wszystkimi oświad- 
cza Bię z pokojowemi chęciami Kosyi i z zamia- 
rami nieodłączania się od państw zachodnich w 
sprawach tyczących się losu chrześcian na Wscho- 
dzie. i 
Mimo, że śmierć króla Ludwika I bawarskiego, 
od lat 20 niepanującego, żadnego nie ma wpły- 
wu na wypadki polityczne obecnej chwili, jak 
niemiało również wpływu ua politykę jego pa- 
nowanie, wszelako nie masz może jednego dzien- 
aika niemieckiego, żeby nie pisał o zmarłym 
królu z politycznego punktu widzenia. Król Lu- 
dwik I należał do tych panujących, co pojmowali 
zadanie rządzenia w osobistem wsławieniu Bię, 
a że łatwem do tego polem dla królów i ksią- 
żąt drugiego rzędu jest pole artystyczne, przeto 
król Ludwik chciał zostawić po sobie o tyle sła- 


W Anglii po zeszłotygodniowych nieco ożywionych 
tranzakcyach pokup znów słabszy i ceny się zachwia- 
ły. W początku tygodnia towar krajowy osiągał na 
wszystkich placach pełne ceny, również pszenica przy- 
syłana była żądaną, ponieważ znaczną część z Kali- 
fornii przybyłych ładunków zakupiono na rachunek 


wę Medyceuszów, o ile książęta ci wspierali sztu- 
gi piękne. Nie zdołał jednak król Ludwik wskrze- 
sić klasycyzmu, jak syn jego Otto, zawdzięczają- 
cy temu ojcowskiemu zamiłowaniu tron grecki, 
mie zdołał odtworzyć dawnej wielkości Grecyi 1 
umarł zdala od nowej ojczyzny swojej. 


w dzisiejszych okolicznościach wypadkiem anor- 
malnym, a przeto przemijającym. Prawda, że w cią 
gu ubiegłego tygodnia deszła naszą giełdę wiado- 
mość to o burzliwym posiedzeniu Ciała prawodaw- 
czego francuzkiego, to o rozruchach w Paryżu, to 


były stołkiem zastawione ? i 
_. Świadek: Z łatwością drzwi się otworzyły, wi- 
| działam krzesło przy komodzie, ale przy drzwiach ża- 
_ dnego krzesła nie było. 
E „Na wniosek z. prokuratora Sąd odbiera przysięgę 


i niesom, prowadzące do salonu pp. Korytowskich, 
8 z Czy panu opowiedział co o tem morder- 
stwie 


Swiadek: Mówił mi o morderstwie, że już tam 
przesłuchano wszystkich i że nawet już ściągnięto 
maleńkie protokóliki. 


- od: świadka tego. Obwiniony opierał się temu wnio- 
_ skowi, wykazując sprzeczność między zeznaniem Ju: 
` lit Biżańskiej a zeznaniem Maryi Bazylewiczównej co 
"do tej okoliczności, że jedna: twierdzi, iż nie wi- 
parista stołka, drūga zaś stanowczo, iż go tam nie 

yło. à GEM l 

Swiadek. Jakób Trela, stróż nocny, zeznaje, że 
owej nocy zd; 2 na 3 października stał całą godzi- 
` nę od litej do 12tej na rogu ulicy a twą tuż 
_ przy kościęle Śgo Tomasza, t. j; naprzeciwko kamie- 
niey „pod rakiem“, lecz nie widział okna otwartego; 
a później przechadzał się po ulicy, a właśnie — jak 
zeznaje — „pódgwizdałem* sobie prawie o w pół do 
` drugiej przy chotelu Pollera, kiedy wracając widzia- 
_ łem okno otwarte w pokoju, gdzie morderstwo się 
_ stało, ale nie przeczuwałem nic złego, gdyż po: drugiej 
stronie przez całą noc się świeciło u p. Sosnowskie- 
go, któremu dziecko właśnie umierało. : 
Prezydujący zamyka posiedzenie o godzinie 1szej 
= w południe. z 


| “° (Szóste posiedzenie: sądowe w-d. 29 lutego). 

_ “Długo jeszcze przed rozpoczęciem posiedzenia sala 
sądowa była literalnie przepełniona publicznością, któ- 

| ra z gorączkową ciekawością oczekuje każdego po- 

p siedzenia, a zwłąszcza wprowadzenia obwinionego. 

__ Prezydujący otwiera posiedzenie o godzinie 4*/, po 

południu. | 


3 
a 
2 
ss 
s) 


Prez. Nie opowiadał panu, 
derstwo popełnionem zostało ? 

Świadek: Mówił mi, że sprawca oknem musiał 
się dostać do pokoju. 

Z, prokuratora: Czy pan kiedy mieniałeś Ko- 
rytowskiemu pieniądze ? 

Świadek: Przedtem nigdy. 

Prez. Pan wspomniałeś, że Korytowski wziął od 
pana między innemi lekarstwami krople wzmacniają - 
ce na bóle sercowe i nerwowe? ` 

Swiadek: Sprzedałem mu krople, 
kularnie zeznałem, 


w jaki sposób.to mor- 


aby sąd zawezwał 
recepty, : 

Sąd przychylił się do wniosku tego. 

Prez. (do obwinionego): Ma pan co powiedzieć na 
zeznanie tego świadka ? 

` Osk; (z notatką w ręku): Tylko co do jednego 
wyrazu; słyszałem, że pan prezydujący kazał do pro- 
tokółu zapisać, żem mu polecił „wstrzymać się je- 
szcze z wymianą.“ Rozumiałem to tak: p. Aleksan- 
drowicz chciał odrazu pójść zmienić banknoty na ru- 


znów mówiono o zamysłach Rosyi względem Tarcyi i 
o wzmagającej się konspiracyi w Górach Bał- 
kańskich — a na końcu — i to najwięcej dot- 
knęło giełdę, — dowiedzieliśmysię o powołaniu pod 
sztandary urlopowanych żołnierzy gwardyi fran- 
cazkiej. Było więc dość powodów do zniechęcenia 
szermierzy giełdowych i do sprowadzenia w ży- 
ciu, giełdowem i w kursach papierów znacznej 
zmiany na g0r8ze; — a przytem wypadło to wszy- 
stko przy końcu miesiąca, kiedy to rachunki się 
regulują, likwidacye następują, a przeto niejeden 
zmuszonym bywa do pozbycia zakupionych pa. 
pierów jak się da, nie mogąc czekać na lepsze i 
pomyślaiejsze warunki. Wszelako —i to nie raz mie- 
liśmy sposobność sprawdzić i w naszych sprawo- 
zdaniach powiedzieć — ile razy jaka wiadomość 
odnosząca się do polityki zewnętrznej skwasi hu- 
mor naszej giełdy, zawsze przychodzi tej ostatniej 
na pamięć budżet, — deficyt, — skutki ugody z 
Węgrami, zgoła wszystko, co zostaje w związku 
z położeniem finansowem Państwa, a raczej razem 
wzięte — stanowi jego istotę. — Otóż, skoro w 
tej mierze nie się nie zmieniło,i przeciwnie panuje 
zawsze tą sama niepewność Go do środków ratun- 
ku, — więc zawsze ponawiają się wieści rozmai- 
te; a gdy jak dotąd milczenie zachowywane przez 
ministra wszystkiego domyślać się pozwala, nie 
dziwnego, że kursować muszą, plotki różnego ro- 
dzaju,i że najmniejszy wypadek na tem pola za- 


francuski. W następnych dniach jednak konkurencya 
kupców francuskich ustała, pokup był nieczynny, a 
pszenica wszystkich gatunków trudny miała odbyt i 
tylko przy ustępstwie znajdowała pomieszczenie. Ję- 
czmień żądany. Owies o pół szylinga tańszy, Groch 


bez zmiany. 


We Francyi pokup ciągle dobry i ceny się utrzy- 
mują. Chociaż Marsylia w ciągu tygodnia przeszło 
400,000 kwarterów zboża otrzymała, i znaczna liczba 
ładunków zakupiona na brzegach angielskich do por- 
tów północnych przybywa, towar nie przepełnia tar- 
gów i ceny nie słabną. Pszenica lepszych gatunków 


była szczególniej żądaną. 


„Żyto coraz rzadsze, łatwy ma odbył przy wzma- 


cniających się cenach, 


Na naszym placu, tylko na giełdzie poniedziałko- 
wej, panował niejaki ruch, i pszenica jasna wyborowa 
i lepszych średnich gatunków była żądaną po naj- 
wyższych cenach zeszłego tygodnia. Stopniowo jednak 
pokup osłabł, ceny się chwiały i o 71, do 10 guld. 
cofnęły, lepsze gatunki pszenicy były zaniedbane, a 
w ostatnich dniąch tylko ziarno podrzędne jako tań 


8ze, chętniejszych znajdowało kupców, 


Żyto od poniedziałku do wtorku podniosło się o 6 
do 9 guld., od piątku znów o tyleż spadło. Jęczmień 


żądany. Groch bez zmiany. 


W przeciągu tygodnia, sprzedano pszenicy łasztów 
600, żyta 100, jęczmienia 10, owsa 5, grochu 20. 


Zamieszki w Hiszpanii a mianowicie- w Grana- 
dzie nie mają na pozór politycznej cechy, lecz tyl- 
ko są skutkiem nędzy tąm panującej. Marszałek 
Narvaez oznajmił w Izbie deputowanych, że lud 
w Granadzie domagał się zniżenia ceny chleba, 
na Co municypalność przystała; lecz mimo tego 
nazajutrz zaczęły się gromady luda zbierąć po u- 
licach, wołając chleba. Wysłano wojsko na ich 
rozpędzenie i ranioao 20 ludzi. Tłumy się roz- 
pierzchły; a jedaak gubernator cywilny oddał wła- 
dzę swą dowódzcy wojska, który ogłosił miasto i po- 
wiat w stanie oblężenia. Minister oznajmił, że 8po- 
kojność jest przywróconą i że stau obiężenia nie- 
bawem zostanie zniesiony; rząd nakazał jednak 
surowo sądzić przywódzców. Zaprowadzenie stanu 
oblężenia i nakaz surowego sądzenia wskazuje, iż 
rząd wietrzy polityczne knowania pod temi za- 
mieszkami zgłodniałego ludu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 3 marca. Delegacya przedlitawska 
przyjęła ua dzisiejszem posiedzeniu budżet ma- 
rynarki stosownie do wniosku wydziała, a mia- 
nowicie 7'/, milionów na wydatki zwyczajne, zaś 
723,000 na wydatki nadzwyczajne, tudzież zapro- 
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której koloru świadek atoli nie jest w stanie oznaczyć. więźniów. Dziś z rana jeden z więżniów rzucił na | zajętą położeniem finansowem, sprawia na niej z! 197—211 — 538 10 57 28 r Washington 2 marca. Izba reprezentantów 
Pan Mieczysław i pan Ludwik Korytowscy cicho ze |Dra Voigta bochenkiem chleba i ugodził go w oko. ftem dotkliwsze wrażenie; a pod naciskiem tych żyła. — — — — 48 — 54 6 [kongresu uchwaliła artykuły, które obwiniają 
sobą mówili, tak że nic nie mógł słyszeć. Wracając | Dx Voigt odniósł tylko lekką kontuzyę. . Powodem | dwóch działaczy następuje albo apatya albo trwo- nocie? — — — — 88 28 40 — |prezydenta Johasona o naruszenie ustawy Tenue- 
do mieszkania Korytowskich, tam dopiero się do- |zajścia tego miało być, jak słyszymy, oświadczenie |ga, jakiej byliśmy świadkami szczególnie przy Ains : ra ma a T aR 030 offioz aot tudzież ustawy o armii. 
wiedział, co się stało, Pani Korytowska wtedy płą.|Dra Voigta w d. 1 b. m., że chleb jest niestrawnym, | końcu upłynionego tygodnia. Papiery rządowe pierw- ochu „ . — —— 89 3 40 — ursa Wiedeń 3 marca. godzina 2 po połud 
kała, a p. Mieczysław w rękę ją pocałował, Świadek |nazajutrz zaś d, 2, że chleb jest dobrym. sze uczały zaszłą w usposobieniu gieldy zmianę: kura = = o EEES aiajefk: R amea, A. $ A $ Pot ki 0 dosa | OTS 
zeznaje dalej, że p. Mieczysław kazał mu się dotknąć ich, który w zaprzeszłym tygodnia tak pewnym kE allina: -241/,. Hamburg 1516). |Losy x poka 1860 8240. — Akoye banka 708. — 
ychowiczowej, czy jeszcze ciepła. krokiem szedł w górę, spadł teraz w większym| Kursa zamian: Londyn 6'247,. Hamburg c rew Agie r 7 


Prez. Czy p. Zychowiezowa otwierała okno na noc 
lab może okienka ? 

Świadek: Okna na pierwszem piętrze w nocy 
zawsze pozamykane były. 
Prez. Widziałeś szory u p. Mieczysława Korytow- 
skiego? 

Świadek: Tak, we środę czyściłem je, 

Radca Dr Roczek; Służąca Julia Bizańską zez- 
nala, że ci mówiła o zbrodni, kiedy cię w nocy zbu- 


dziła; dodaje nawet, żeś ze strachu z łóżka zleciał. 


Przyjechali do Krakowa od 1 do 3 marca. 


HOTEL DREZDENSKI: Władysław Karśnicki z 
KoLgresówki, Leopold Nowak aptekarz z Kongre- 
sówki, Franciszek Czajkowski właś. dóbr "z Bobrku, 
Kajetan Zakaszewski właś. d. ze Jiwowa. 

_ HOTEL SASKI: Adam Szołajski z Galicyi, Ludwik 
Cywiński. wł. d. z Zaleszczyk, Jakób Ehrenreich ku- 
piec z Wiednia, Adolf Herz kupiec ze Lwowa, Kalikst 
bar. Hohendorf właś. d. z Galicyi, J. Kutlner kupiec 
ze 8 Emil Konaszewski inżynier dróg z Kon- 


niemal stosunku aniżeli się był podniósł. Nastę- 
pujące cyfry najlepiej o tem świadczą: 
5% Metaliki w w. a., które były po 55,15,— 
stanęły po 54,10. 
iads CA nieopodatkowana z 59,50 spadła na 
„20. 
ść otyozka z 1864 r. w srebrze z 74,50 spadła 


na 73. 
Pożyczka z 1864 r. w srebrze z 80,50 spadła 
na 80, 


Amsterdam 1437/,. Warszawa 84V,. 
Aleksander Makowski i Spółka. 


Przegiąd poiityczaty. 


Depesze ielegraficzne, 


Bruksella 1 marca. Trybunał w Verviers u- 
znał się niekompetentnym w sprawie zamachu 


Akeye kred: 187:50. Londyn 117:20. -— Srebro 


11475.— Dukat 5'59*/,,. 
Paryż 2 marca wieczór. Renta 6920. 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTÖR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
- XK - 


4 CZAS «z Środy 4 Marca 1868: 


Edy kt | Poszukuje się Dzierżawy. | FYNSTĘGĄI 


w<dobrej glebie da'*200' morgów" ornej UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE 

ziemi lub 1 więcej — z inwentarzeń lub| ~” va 
C. k. Sąd miejski delegowany do spraw bez jnyventarza — przyrzekając W razie Z MLECZANU SODY.I MAGNEZY! 
cywilnych w Krakowie podaje. niniej- | potrzeby złożyć dowód prawości i rzetel- P RURIN BUISSON 


szem do. publicznej: wiadomości, że dniaj. ności, 

20 Kwietnia 1841 uman.w Krakowie Ka-|  Uprasza się o wiadomość z wyszcze- 
rol Mazaraki, dzierżawca” dóbr.rządowych | gólyiieniem bliższych” warunków, franeó, | 
w Królestwie Polskiem, pozostawiwszy pod lt S$. B. postę restante Bochnia, 


PROMESS 
LOSÓW KREDYTOWYCH, 


Rin BIC 730 Siri 
“Maszyny nieustanne których: ciągnienie gdhodzie się 


PP, HERMAN- LACHAPELLA 1 CH: GLOWER NSF dnia 1 Kwietnia 1868 r. BE 


(144, Faubourg Poissonnióre w Paryżu, 


aptekarzą, Laureata akądamii cesarskie | 
medycznej w Paryżu. i 
Wyborny ten środęk: przepisywanym 


t komit h lek Fran- do wyrabiania 
ostatniej woli rozporządzenie dto Heb- |lub w/Krakowie w Handlu W. Jana K o- pęk. A arów are pa heid aa NAPOI GAZOWYCH. wystawia i sprzedaje 
dów dnia 2 Stycznia 1841 i dość znacz- |s za przy ulicy Grodzkiej. (374-5-6) |żołądka i kiszek, jak np. w bólach żołąd- Dom bankow 
ny majątek, składający się z sum. hipo- ka, w zapaleniu kiszek, w; trawieniach:dłu- | Wody; sodowej i wszglkięh | wód mineralnych i pO a y 
tecznie ubezpieczonych. Ponieważ Sądo- gich, trudnych lub bolesnych, w odbijamiach, en owal ki dlag przepint, od het s WR. = i 
wi nie jest dotychcżas jeszcze wiadome „27. PSE si c w.odęciach żełądka « kiszek,. wiwomitach |policznych wii musujących. wieże piwo przera» F ] KIRCHM AYER l SYN 
] ws- Wiedeń, Kärntnerring N. 3. następujących po jedzeniu, w braku apety- |biają na musujące „jak starć, | ulepszając takowe w. AEON TEIST 


obecne miejsce, zamieszkania jednej z có- a gye uni ` 
rek, ś. pa Karola Mazarąkiego, p. Henryki Prawdziwa , w opadaniu z ciałay w żółtaczce i w cho 


robach; wątroby i krzyża. ©! (33-13 28)D 
z Mazarakich Wenda, według ząsiągnię-, Wódka Kolonska Znajdują się: w. Krakowie: w» aptece p. 
tych *u cesarsko rosyjskiego Rządu wia- | | jok. Maria Farina, napfzeciwko Jii-- Brunona Miczyńskiego iw .aptece „pod 
domości, podobno w Irkucku na Syberyi|] lich-Platz, 1 tuzin 10 złę, — Mar. $| Parankiem* pana Redyką:—_ we. Liwówie. 


zmarłej, której także przysługuje prawo ||] Clement Maitin Klosterfrau, 1 tuzin a a P a DA 


r: Ak ASK zez tet w KRAKOWIE. (amar 


gólne pr 
są wcale” Filago ` Każda ogoba bez wykształ- 


cenia speeyalnego może się zająć fabrykacyą, Da-. ‘r toe]: ii 
je Rekojmigs may te z j ys zadosyć czy- Słabości piersiowe. wa 8 
niące przepisom Rad hygienicznych i zdrowia pū- | u b) 


are. pate; mra się tęż pams ` kry Georgoplići. 1 fitin 8 — jej maptac pana Franzosa — w Warszawie „0x soby których. zamiarom jest zajmować się STROP Z NADFOSFORONU dł olaa ar jejiho 
syke. 2 Mazarakich - Wenową,. aby- sig w Skladsie matczjalów. pioczago pan r zakomgoa „Arai, poriny zee | | Hi A 
„ tatejaejen Sądzie zgłosiła do :spadk rt gi SA! jakości | yrozowskiego i p. Gallego winę POLGAZOWYCH;. ROL CS f h ;IMAT CEA talnej, puszczane będą od 1 
po ojcu swym Kśrofu* Mazarakim w. prze- Pradziwy Tag |" =  Girścakijo SIĘ as 80ciu tablicami rycin i i wydąne eee kone |, e khócchh za. opłatą : h 

ińczy. s struktorów= powyższyo! metodiw 8Z 2 
ciagu roku.od daty obećnego Edykto; elski Essbeuquet, znanin w aptekach pp, PPE E R i El- | dzieło opiate Boi boiu fankóg iri "SOBĄ, 218, eis i 4szy „Vinegar Hill,“ po „Kings 
w. przeciwnym, bowiem, razie pertrakta- Pan ub. Kiss- -me-quick. snera— w Wiednia w Składach mater a-| Posyika bet prospektów na żądanie.) 7 Fed piany a ek od „Welłedy* po „Veni- 
cya spadkowa przeprowadzoną będzie Chypre- (opa mnie prędko.) || łów aptecznych por egaa à i Röder; w Rze- AESSR 0 O a rapan witana sa asia, slabo. son.“ 400 złreńs. od klaczy pełnej 


krwi, a.50 złr. od pół: -krwi. , 
2gi „Proć,“ po „Azecie,* orygin., 
15złr'i 2 złr. na stajnię. 
Zgłoszenia ` piśmienne adresować do 
Zarządu dóbr Dzików, poczta Dzików. 


z spadkobiercami już wiadomemi i z ku- 
ratorem ustanowionym dla pHenryki z Ma- 
zarakich Weńdowej, w osobie tutejszego 
adwokata krajowego p. Dra Michała -Koz 


' Ambre p5 Violette de mars. -<|J| zowie w aptece p. Szaittora, (283-4 121) |ści płuc å m oddechowych. | Jest 'tó 
ang e, KC 


Ylang New-mown-ha Siwa | wos wyborny środek” na u órcżywy kaszel, 
By viena Skład n są Pierwsza galicyjska , grypę, astmę i na słabości naczyń po- 


p hopea En aea Fabryka. rzemieni mas Trade pa zę pa Hako 


czyńskiego. Zarazem zawiadamia ` się. nię. 180: różnych gatunkach: FRAN (ISZ spee ję" á 
y szybko owracają do pożądane EDT 
niejszem takto "i Ludwika Mazarakiego, ajpso kadzidła pokojowe, ZKA LUDWIGA go zdrowia. Każdy fókonik opatrzony wska se PARA rado 
Emilig z Mazarakich Górską i Walente- |lf*tiraigre aromatique, Eau de Lavande, Fot. w K rak owe; iw Rynku'cpod* t. 51, est podpisem: „Grmdult et Cie." i 
ea ik pytkowicach, 
A E E | Spd Sowie Pęk o GI: zem 
spa po ojeu ich, ś.p, Karolu „rze, jako też. wszystkie «doborowe francu- z Micay w apikach p ya akt, Berli 
zarakimy: pomimo otezymanego zawezwan |] skie etot i taninai rzemienie maszynowe: i skóry r i Piotra 2: das w Poznaniu W a a od. 1 Marca r. b. będą stanowiły 


nia, iż” celem warowania prźw ich w tejj$ pobraniem ndlżytości sżybko się wykonają. na rzemienie wyrabiane, z najlepszych angiglakioh preparowanych skór, pó naj- 
pertraktacyi spadkowej “wspólny “kuratori” Wieder 4irntierring Nr. 3. |. niższych cenach. i. . (444-2-5) 
również w Osobie p. adwokata Dra Kot ||] 602187" e HD IF poi DEL | Cenniki naeyi ni na > opłacona. 


czyńskiego dlań ustanówiony został. rm rr 


aptece':p. Franz 


|. trzy Ogiery: 

dwa czystej, krwi OCE. J» a trzeci 
pochodzenia angielskiego, po:30 złr. 
w. A: od klączy, i 2 'złr. dla służby sta- 
jennej. — Chcący korzystać z tej spöso- 
bności raczą się zgłosić pisemnie do 
Zarządu ekonomicznego. (446-2-3) 


ces. król. 


Towarów płócien. 


Kraków dnia 22 Lutego 1868. Pierwsza 
1101-3) ET EL NASION ' 
gA ANM Sp. w Wiedniu |Nadworna Fabryka 


i» o s p r zed aż y Dostarczamy  nićzawodiiie oka A 2 | i Skład. robót j płóciennych: A ron om Szlązak, ukończony aka- 
| WODY SODOWEJ, 40 gatonków r rozmach Sas last ad Sidi w Wiedniu, Leopoldstadt, Taborstrasse pod L. 6 i $. D 141 è rwie py RH d. , 
per Gaie za 1 łut . złr 3 za siadający at praktyki, poszukuje od- 

a se matę pory lei mt wg: al gs Bida sety b koma witała węża taga © wyrdką dóeną kod w AE am Ak 
szukuje podpisany kilka osób w młod-|-* ” kowałógo, za yfanta e . - . - „2 |lości i taniości kwych wyrobów, mianowaną. została, cesaraka. królewską nadwórią Fabrykę Wirty tyż Seitan dh i I ró poczta Welin; w austr. Szlązku. (445-2-3) 
szym wieku, czy to płci męzkiej czy żeń sari „ nasion kwiatowych, sii M o. wycia » » 130 Jego c. k. Mości Cesarza Austryackiego a odnośnie do tego może jeża że ta ŚW obecnie pór Fend w austryackiem | 

skiej nieskalanego prowadzenia się. Mający |i Buraków burgundźkich w r zażunksch, za f, „—40 Państwie, do którćj Szanowni ksamawiający z pełnem zaufaniem i największą pewnością swe polecenia przysyłać mogą. o. 

chęć objąć ten obowiązek zechcą rię Marchwi na paszę A do, PEN —50 W. skutek zniżęnia się ceny przędziwa, fabr ta postanówiła znowu c en n i k 

zgłosić do dnia 15 Marca r. b. ohar 5 złr.— Jęczmie próbteinski”7 z Md Ry nowe znizenie 

ugi -3)T K. Rzaca, gna ena aviela, 1 tanio. d"— wszystkich Płócien i. Bielizny, a -niżej podany ¿Cennik 'niech służy do licznych zamówień. pasara dioknańi spi 

{i ózefa Nr. 88 asion i Roślin ,są|ria usługi vy, m 3 . mo 
przy ulicy Sw. Józefa Nr. 88/,,. wnie, otrzymują zniżkę. 419-1-3) Płótna! Z najeięższego ` przędziwa ręcznego. Gotowe koszule męzkie najlepszej roboty ręcznej. . í vis-à-vis. Cafó, Daum; unter dem X 


Thorwege rechta,« akr. b 


Eugène Rimmel, London, Paris, Dr 
Joha anhe „Qdontalgie + ELE, Pii 


sztuka 30 łokci prawdz. płótna 'z białej przędzy tylko 6 złr. 


LENE NZ rf najcięższego płótna, familijnego, tylko złr. 8:50. l 
j » 30  „ bielonego Freudenthalskiego płótna złr. 10:50. 


Fosóła ana z. białej przędzy, w formie kamizelki z zakładkami, 1:50, 
| 1:70, 2,,2:25 złP; 


eann Ee lub brabanckie Kasuta 2:50, R, 3 Be: 


Kamienica narożna |z Padaczka jest wyleczalną 24 


a iskdzówka, aby  Padaczkę (Epilepsyg) 


przy ulicy Reformackiej pod L. 254/0ę:|w krótkim czasie radykalnie wyleczyć u- „ prawdz. Bielefeldz. płótna nicianego'złr. 12. ajcięższe Rumburg. Iniane ręcznej 9 ty 4, 4: 50, 56 sie [Sawon ! Goli Ban dengki oor > daj... A = 
Wytworne ruphare, lniane batystow. koszile 6, 7 i 8 zły — z francuz E. Pinaud’s Elixir Hi iónique 4.13% 

machowych. Dolno-frontowe mieszkanie |dona przez H. F. Fróndhof, Warendorf 7 a sa a a prz Mal VA 16 16, tet, aft. wkładkami 6, 10 | 14 zir, Maison Botot Ban .Balaamigno <- L, 18 
może być na Sklep łub Piwiarnię użyte, sa Wantfalii nakładem . wydawcy 1868 x., “50 cięź. biel. weby biał. przędz. na pościel złr. 15, 16, 17. BB arting. Kosa + piekt. zakładkami T30, 145, F Bl De szirting. koszule z piękh. zakładkami 150, 195, 3 złe: wielki Baon" BU bia 1 50 
zawierająca zarazem liczne, częścią MrZĘr | ooo „»_oięż. biel. weby biał. przędz. na pościel zit; 15, 23, 13: | Najęięńsze francuzkie koszule Chiffon (na bale) 425, 2:50, 3 do 350 sŁ)Ę 0 Wońofwśiśaż miio tyd 


jest każdego czasu do sprzedaży. Bliższą | Jowo stwierdzone, to jest przysięgą popar- 


„n 50 „ najcięż, Irl. lub Brab: weby, złr:80::22, 24, 26, 23, 30. 
wiadomość zasiągnąć można na pierwszem | że świadectwa, i pisma. dziękczynne. od 


» ibA- p */ szer. prawdz. ramburg. weby ręcznego przędziwa 


Parfamerle de 1a Société 


P.awdziwe kolorowe koszule najnow. desenin 1'80. 2; 2:25, skali 
Migićnique, Paris: 


Gatki męzkie płócienne z dobrego, „płótna, z białej j przędży, 120 | 
rz 


1 
1 
1 
t 30 

składająca się z kilku mieszkań wider- |niwersalnym środkiem niemedycznym,wy-|-1 /„ 37. „ naturalnej Weby płócienńej ha prześcieradła złr. 14-50. 

1 30 
1 
1 
1 


jetrze u Zawiadowe 448-1-3) | | szczęśliwie wyleczonych z wszystkich pra- dla swej niezrówn. dobroci. i trwałości znane jako Ca Z najcięż. płótna b bielonego skórzanego í: 40, 1 Vinaigre de Toilette + sis s e» 1 15 
s A > 4 wie sntdpejskich miast, jako też, z. Ame- lep 280. R 10, S % Fan o 26, 28,, 30, AS: 4045 50, |. -Z najcięźszego rumburg. burg. płótna ręcznego 1-80, 2, UB e ondre dentifrice . . . . . 
ryki, Azyi itp., na bezpośrednie. opłacone 1 18 IE SĄ W A TWW Węgierskiego kroju 1-70. 2, 2:25 — francuz. czarno stębn. 2, 2:20, Pp ofe dei e AG Coa zibi 
Szanowny Panie samgrjenia, rozsyłaną jest bezpłatnie przez *, n pagna HER; KOKOWOAC OWU rej AE /4 530" Ed koszule najpięk. zobo! j t m A wc Sz%06 RUAN. 
Waleryanie Dworski! Zear? k perm, 1 „ 30 „ prawdz. farb. Bett-Canefas złr. 450. $ 7 ~ Zath ETMT "z v Bau.de Ts varir ' . ; 5 , ; r 
p 1 30 nie, Canefaes. złr.17,, 8, 9, 10,11, 12, 13. udfafiowanę serdnszka, bukiety itp. 3, 350 i 4 złr. "Tai. „Bandoline. . . . e . « « « « » - . 
odowany współczuciem dla cier- x śl prilis nś Mine | 18 » 5 , p. złr o: j 
Ry ia PADIN haswa danii Pana, Ważijc dla posiadających Maszy | Eea zas najcięż. barch, sznur. złr. 8, 9, 10, 11, 12. 13,.16,,17..| Najnowszy krój haft. da niskich Kosżul, piokoł haftowane, ząbkowane Pondro die sea em : SEE - 
że przez czas kiłkoletni kupowane „u pana "ny: do szycia. l i n120 „ |najcięż. barokap. piki złr. 8, 9 10, 44 do 18., 19 R d TE krajane 4, Ban Zd r i 7 Poudre de ri i «się 
bandaże elektro medyczne wynalazku p Najlepszy odkwaszony : „ oprawdz. farb. serw. do kawy, każ. wiełk. t25; 1:50, 2, 2:5013 zł. nowa am ad 5 dbómi 6] 2; e „A s Jami, z” brzegam zat duicifió . Fat oT 2 
na są tak dobre, że mogę je śmiało i kK Y,*tazina 8órw. deser. we wszyst. kol. 80, Ylct., 125, 1:50, 2do 2:50 zł. Gorsety z batyst perkata lub z fianouskiogo Chito z batyst-perkalu lub z franciskiego GiG 7 ‘Savon à la Guimauve ki ob, jaiii 
żdemu Er awa polecić, jako mei $> Y, „. 0żysto Im. podw. tkan. adam: serw. 1:75, 2, 2:25, 2 50, 3,350. | Nocne Gorsety z ang. sziftingu z bog. brzegami 4-75, 2, 250 3 z zz p o Palme . . .. 
"mA d7 Bi i 1 sztuka dto adam. obrus, Gorsety z oiekiego. batyst-porkalu z bogato hadtówaną piorą i garn, b PmośieTe [s 
rowe 4 isc gab x owe ró do maszyn, „dó szycia. 1 sztuka ` dto | adam. obrus, 1-50, 1:802, 250 dó 8 z orsoipi si Lr ga owa z bogato haftowaną piersią i garni- ||] Rimmel's Vinaigre - . + « . «... 
1, tuzina praw. podw. ln. tkan. = n. 1:75, 2, 2:25, 3, 3:50 złr. 4, 480. Verbena Water . . . . . 
się w praktyce bardzo dobrem i pożytecz- Przy coraz większćm ropowszechnieniu Ao iab s nakrycia, ołowę 0R:4o SZLA: kinei Gorsety z franc. C Chiou, $ franos  bofiędo: wkładkami 8, 5:56 Tow 12 sidiria “T'AO “kinensis 
nem. Przewyższając więc wszelkie dotych- | maszyn do;szycia pokazał się brak dobrego „du GE" ZN REY a e e u , Wytwomne gorsety moda, ihop ozdobneia haft. uiegalicpani 6, 7168r"! Parftmis Jacinthe O rientalis 1-36 
czas znane,j zasługują na ‘powszechne uzna- odkwaszonego olejku; w tym celu więc Nocne koszulę damskie z dłygiemi rękawami; z ciężkiego irland. płótna“ „ wielkiflakon Pat- 
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